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_. Różne bywały Zjazdy, nawet naszego strone 
mictwa. Tak jednak potężnego, impońującego, 
i wzruszającego Zjazdu, jak częstochowski da- 
wno już nikt w Połsee nie widział, — Nie trzeba 
było niemal żadnej agitacji, Nikt nie rozkazywał, 
nie opłacał, nie namawiał natrętnie. Na apel na- 
rodowej prasy, wszyscy ci, którzy czują Się pra- 
wymi Polakami i wyznawcami prawdziwej Polski, 
zjednoczonej ziemią i duchem swych obywateli, 
wszyscy ci, co stoją pod jasnym i potężnym 
sztandarem Związku ludowo-Narodowego — ja- 
wili się karnie i chętnie, jak przystało na zorgani- 
ażzowanych w potężne hufce narodowe patrjotów. 
Zjazd był naprawdę wszechpolskim. — Trzeba 
stwierdzić z naciskiem, że na Zjeździe nie brakło 
mazedstawicieli ani jednego skrawka Rzeczypos- 
poliiej, Bo jeśli zjawili się nasi rodacy z ziemł 
wileńskiej, z odległych i zniszczonych ziem czort- 
xowskiej i tarnopolskiej, jeżeli przedarli się nawet 
Gi, eo parę dni temu jeszcze stali na ziemi górno- 
śiąskiej i bronili jej, jako powstańcy, przed gwał- 
tem niemieckim — to czyż trzeba więcej dowo 
dów, że Związek Ludowo-Narodowy, to nie odro- 
moka i garstka, — ale potęga na calym Obszarze 
ziem połskich? Ze łzami w oczach patrzeliśmy, 
na bohaterów kresowych, t. j. tych z Narodu, 
którzy stoją jak mur przed zakusami sąsiadów 
Polski i są gbrońcami naszych polskich kresowych 


ziem, Witaliśmy ich z entuzjazmem, bo to z nich 


wiaśnie gorzeje ta moce ił gorąco zapału 


uarodowega, Oni. nio ehcą znać i nie znają 


walki stanów i klas — bo ich jedynem dobrem 
i najczystszym celem jest Naród 1 — Polska. — 
Z niemniejszą radością i z prawdziwą serdeczno- 


- ścią patrzaliśmy wszyscy na tych naszych Braci, 


którzy bodaj czy nie po raz pierwszy, jako wolni 
obywatele pełscy, stanęli wśród nas i z nami cie- 
szyli się i płakał. Byli to Polacy z kresów nie- 
mieckich, z Pomorza i Wielkopolski. Oni zaprezen- 
towadi tę twardą wole i silẹ naszą, wewnętrzaą — 
która, tak, jak walka kresowców na Wschodzie,. 
każe im łączyć się razem bez różnie stanowych 
i iść zwartym szeregiem ku odbudowie wielkiej 
Polski, A wreszcie, gdy się widziało te rzesze 
Indu wiejskiego i robotniczego, te falangi i istne 
morze kilkunastu tysięcznego tlumu głów Polaków. 
ze wszystkich stanów, zawodów, klas, dzielnie — “ 
to aż serce radowało się na widok tego naprawdę - 


_ zjednoczonego cialem, myślą 1 sercem społeczeń- 


stwa polskiego. Był to widok, k:remo nikt nie 
zapomni, kto go widział, Pokrzepiły się serca 
i wzmocniły chęci i woła na dalszą pracę dla Pol- 
ski, Uderzyła jednak przedewszystkiem ogromna 
ilość. ludu włościańskiego i robotniczego, Tu naj 
widoczniej okazało się, że Związek Ludowo-Nazo-< 
dowy nie jednoczy w sokie „panów i „obszarni: 
ków“ ale że jego podstawą'i największym skład< 
nikiem to właśnie chłopi i robotnicy. Tak jedni, 
jak.i drudzy, jak warstwy inteligencji, mieszezań. 
stwa, pewien zastęp duchowieństwa — wszyscy: 
potrafili się pogodzić w jednym szeregu i pod jes 


„dnem hasłem; dowód to też nięspożytej siły, haj 


sta, Które nlesfemy, Hasta, Które Premi: Polska — 
o najwyższe prawa ł największa rzecz! 

Niech ten Zjazd Hpcowy w Częstochowie bę- 
dia tych, którzy gorące umiłował nasz pro- 
gram, zachętą du dalszej wytężonej pracy i dal- 
szych wysiłków, dia tych, którzy osłabił na duchu, 
podnietą da obudzenia się z chwilowego letargu, 
m dia reszty wystarczającym dowodem, że żyje 
duch Związku Ludowo-Narodowego w polskiem 
epołeczeństwie i potężrnieje z dnia ną dzień, — 
m roku na rok; i idzie ku zwycięstwu, a w osta- 
tecznym rezultacie nłech ten Zjazd bedzie począt- 
kiem wielkiej, państwowej, twórczej, realnej, 
mądrej i peżytecznej precy nad gmachem znekanej 
1_nękensj Rzeczypospolitej, 

e + w 

Z naszej dzielnicy zjechało luda ponad 2 tysią- 
„ke, Przybyła muzyka robotników naszych z Białej, 
przywieziono sztandar nasz z Jaworzyna, Z innych 
części Polski przybyło kilka dalszych muzyk ro- 
ibotniczych i włościańskich. i moe tablic i eztanda- 
tów! Razem było nas w pierwszym dniu Zjazdu 
chyba ze 30.000 luda. A gdy rāno o 9 ruszyliśmy 
Ww pochodzie z Nowego Rynku na Mszę św. na 
iJasną Górę, ludność Częstochowy ze zdumieniem 
Ikiwała głowami: skąd się wzięła taka siła! 
, Na zjeździe było może 600, może 700 osób 
mz miast — a cała masa to byli wyłącznie ehłopi 
4 robotniey, dużo było taż kobiet. f 
,  Radowały się serea, a czulsi i łzami radości 
mocno sia zalali. Były poseł Wiącek z Machowa 
"w "Farnobrzeskiem, co to chwilami wątpi, czy 
"damy radą wrogom, idąc w pochodzie, ze łzami 
powtarzał: Jezu! Jezu! co za moe nas jest! — 
Zwycięstwo jest pewne, zwycięstwo musi być 
t . 
iz nami, si 
_  Gdyśmy w pochodzie przybyli na Jasną Górg 
d ustawili się pod murem, wyszedł przeor QQ. Pau- 
linów, ks. Piotr Markiewicz ze Mszą św. Cudny 
to był widok, gdyśmy tek z dołu z pod murów. 
patrzyli na ofiarę Mszy św., odprawianą het w gó- 
irze, zdawało się, że blisko nieba. A potem kazanie 
| posła ks. Wróblewskiego, potem błogosławieństwo 
iks. Biskupa Krynickiego, pieśń „Boże coś Polska 

koniec pierwszej ezęści programu. j 


-JKazanie ks. posła Wróblewskiego. 


ŚKs. poseł, zaznaczywszy na wstępie, że każdy 
maród ma jakąś swoją świętość, która ducha jego 
dnosi, która go ratuje, stwierdził, iż: świętością 


narodu polskiego, źródłem jego duchowej siły 


moralnego odradzania jest cześć Matki Bożej. 
„—“ Ozci tej najsilniejszy wyraz daje naród w piel- 
przymkach swoich do cudownego obrazu w Cze- 
Etlochowie, Obraz cudowny Panienki Częstoehow- 
skiej jest żywą księgą dziejów. naszej Ojczyzny. — 
Eu, do kaplicy Marji, zbiegają się jęki, błagania 
A prośby, wszystkich sere polskich; zbierały się 


ge" 
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ją tu rozproszone syny, Polski w ebwiìlach 


zwątpienia szukać otuchy I nadzieji; nie masz tu 
ezaga innego jeno jedno wielkie serce polskie. 

Życie kistoryczne Polski uwydatnia się wido- 
mymi znakami u stóp Marji. Tu, przed obrazem, 
królowa Jadwiga postanowiła wyjść za Jagiełłę. 
Tu, Jagiełło, idąc przeciw: krzyżakom poleca opie- 
oe Panienki Częstochowskiej hufce zbrojne; tu za 
czasów spustoszenia Polski przez Szwedów, odra- 
dza się duch narodu, zagrożony rozterkami wewnę 
tranemi i szarpamy pizez wrogów. — Królowie, 
jak Sobieski i wielcy wodzowie, jak Czarnecki u 
stóp oltarza Marji na kolanach upraszają o laske. 
"Fa składane są przez królów, wodzów i rycerstwo 
wota, które składają się na twietność skarbca: 
sala rycerska, przyczdobiona pzrtretami świadczy, 
iż tu się zbierali wodzowie narodu, aby stąd czer- 
pać łaskę do wykonywania swych ciężkich obo- * 
wiązków. Cudowny łańcuch łask, jaki z Jasne, 
Góry spływa na naród, te zespolenie wszystkien 
naszych bólów i triumfów z tem miejscem świt- 
tem, wytworzyły niewidziany na świecie nadzw- 
czajny. stosunek do Marji. 

Akt koronacji Marji dnia & września 1717r., 
fako zewnętrzny znak obrania Jej za Królowe 
Polski kończy I-szy okres dziejów obrazu i zespo- 
lonego z nim życia. narodu. 

Drugi okres jest okresom zaniku gorącej wiary 
4 czci Marji, a jednocześnie tbyleniem się naroju 
do upadku. Zanik czci w AVH st. jest uderzający, 
i kończy się katastrofą. sj 

W dniach niewoli przekonywujency się, Że 
tylko siła moralna narodu jest ostoją. bytu, rozwoju 
i zwycięstwa. Upadek tej siły naraził naród na 
setki i tysiące ofiar. W row v,kę i na poniewierkę 
poszli najlepsi synowie Poiski. obroże i kajdany. 
stały się udziałem cařeg narodu. Fa 

W tych dniach nieszczęścia naród u stóp Ja- 
Bnej Góry zaczyna ezerpać. otuchę, moc wytrwa- 
mia i łaskę odrodzenia, Wszyscy nasi poeci mieli 
wielki kult dla Marji. Krasiński, Słowacki, Mickie- 
wicz poetyckim wieńcem ukorcnowali postać Naj- 
świętszej Panienki, a u Sienkiewicza przysięga ks. 
Kordeckiego t spowiedź Kmicica, to jakby sznur 
przeczystych pereł, zdobiącychi skarbiec Często- 
chowski. 607 m2 
+, Ze wszystkich końców Polski przychodzi tu lud 
w dniach niewoli i burz dziejowych i łączy się 
w jedno serce błagające o litość i łaskę; przyche- 
dzą tu męczeni za wiarę unici podłascy, przycho- 
dzą tu matki polki błagać o wychowanie na oby- 


, mrateli dzielnych swych synów, zzodzonych w nie- 


woli; przyekodzi Ku Górnoślązak i odnajduje i u- 
macnia swoją polskość; zewsząd płyną modły, 
o wytrwanie i o sprawiedliwość. Czerpiąc otu- 
chę u 6p Jasnej Góry przetrwaliśmy okupację; 
niemiecką i zustrjacką i doczekaliśmy się chwili 
wyzwolenia, gdy x wieży Jasnogórskgjej uderzy: 
ły dzwony i zwołały dziatwę na uroczyste Te 
Deum, A później gdy bolszewicy podchodzili pod: 


„Warszawą i zagrażali naszej niepodległości, z Já- 


. 
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snej Góry wyszedł głos do modlitwy i pokuty. 
Tu błągaliśmy a zmiłowanie, i jakby cudownym 
zrządzeniem dnia 15 sierpnia — w dzień Wniebo- 
wzięcia Marji, szala: przechyliła się na naszą 
stronę. 

Dziś u stóp Jasnej Góry zebrały się tysiączne 
rzesze delegatów ze: wszystkich zakątków Polski. 
ażeby tu prosić o łaskę, o natchnienie do pracy 
nad usunięciem upadku moralnego, nienawiści 
klasowej + stanowej, które panują i rządzą dziś 
Polską. Zebrała nas dziś w tem świętem miejscu 
wiolka troska e przyszłość państwa, rujnowane- 
go puzez jednostki zdemoralizowane dlugoletnią, 
niewolą. Przyszliśmiy tu w dniach ciężkich, kiedy 
nasze jitro jest zagucżone: przes krak poczucia 
| aka wśród jednostek, stojących 

steru, przyszliśmy aby tu u stóp Królowej Fol- 
ski szukać pomocy, ratunku i lekarstwa. 

Wierzymy, że znów z tej Jasnej Góry pójdzie 
na Polskę całą hasło jedności i zgody wszystkich 
uczeiwych Jej synów; wierzymy, że ta siła, jaką 
nam: da Panienka Częstochowska, pozwali naro- 
dowi wysunąć na wysokie urzędy i stanowiska. 
najuczciwszych i najzdolniejszych ludzi, Wierzy- 
my, że zwycięży prawda w Polsce, bo ana się 
mieści pod znakiem krzyża i wiary. Gdyby rzą- 
Gzący dziś w Polsce. mieli wielką wiarę, nie dzia- 
loby się tak, jak się dzieje, 

My wierzymy, że naród znajdzie u stóp ďa- 
snej Góry siłę i mądrość, potrzebną do zwalcze- 
mia zła i, że w tej jego woli pobłogosławi nam 
naszą Królowa, której pozbawić korony panowa- 
nia nad wolną ziemią Polską może tylko ten sam 
naród, który na Królowe Polske ją powołał. dJe- 
ŝli więc Maryja ma być naszą Królewą, rządezy- 
nią naszych dusz i czynów, to bierzmy natchnie- 
nie do życia Polski ze źródła wiary i miłości 
chrześcijańskiej, a nie ze źródła nienawiści kla- 
sowej, lub ozobistego interesu. 

_ Wznieśmy więc serca; i radźmy, wytykajmy 
Błędy, nawołujmy do: poprawy, 


Po kazaniu stawiliśmy się u stóp Jasnej Gó- 
ty tam, gdzie stał dawniej pomnik cara. Aleksan- 
ära. Na. gruzach pomnika ustawiono trybunę, 
A plac. dokoło ogrodzuno, ustawiono trochę ławek 
i to było miejsce obrad- pierwszego dnia, 

_ Zebranie zagaił, otoczony przez prawie wszy 
gtkich posłów, włościanin poseł Kowalewski 
Przypomniał on rozwój i przeżywane chwile na- 
szego Związku, a potem na prezesa Zjazdu zapro- 
ponował posła Jana Zamorskiego. 


Do prezydjum honorowego Zjazdu powołano 
następujące osoby: 
_ Z G. Śląska: pp. Bolesław Otur z Rybnika, 
Sylwester Oles z Bytomia, Jan Wycisk z Dzielni, 
Antoni Malejczak z Ostrowca, pow. Kozielskiego, 
ks. Stojanowski, kapelan Srupy_ „południowej 

wojsk powstańczych z 
é 


D 


Ze Śląska. Cieszyńskiego p. Ignacy Donme 
galski. 

Z Poznańskiego: pp. St. Burzyński gospodarz 
z Kruszwicy, pos. Meisner, pos. ks. Bolt, pos 
Knast, p. Rogala z Kościesza. 

Z Wileńszczyzny: pp. Herbarz, Marja Miecha- 
lecka z Wilna, Konstanty Surkunt z ziemi No- 
wogródzkiej, Wincenty Mańkowski z. Oszmiany, 
Wiz dysław Ejsmont, rolnik z Grodzieńúszczyzny. 

Z Małopolski: pp. pos. dr. L. Tamawski, red. 
St. Rymar, ks. Andrzej Szepieniec, Maciej Fijak, 
Wojciech Wiącek z Tarnobrzegu, Wincenty To- 
maka z Rzeszowa, dr.. Opień jęki ze Lwowa, dr. 
Pytel z Sanoekiego, Leśniakowski z Tamepola. 

Z Wieza pp. dr. Kędzierski, rzemieślnik 


Wiśniewski, red. Sadzewicz. 

Z Łowieckiego: gospodarz Chlebny, górnik 
Ra Z Będzińskiego, gospodarz Malmdziński 

Jędrzejowskiego, pes. Bojanowski z Ciecha- 
zówakieco, Harusewicz z Ostrowia Łomżyńskie- 
go, Sałtysiak gospodarz z Kaliskiego, Śliwiński 
prezes Kółek. rolniczych z Łęczyckiego, Kaczyń- 
ska z Łódzkiego, anro z Poznania, gospo- 
darz Mardel z “Lubels! skiego, ks. Salamon z Lubar- 
towa, gospodarz Czajka. z Radzymińskiego. 

A kolei przystąpiono do wygłoszenia refera- 
tów. Pierwszy mówił posel SĘ Jan Załuska, 


Referat posła Dra (Załuski. 


Gdyśmy sie zebrali tu dzisiaj w obliczu Świę: 
tego miejsea na gruzach pomnika. narodowego 
pohańbienia. i niemal, gdy stanęliśmy tu z całej 
Polski od Puszczą do Aaieszczyk, od. 
do Bałtyku, — rzeczą słuszną i potrzebną jest 
cofnąć, się: wstecz, na: drogę pełną trudów i ofiar, 

Starsi wśród nas dobrze. pamiętają te ebwile 
kiedy potęg i wrogie, R sie, je zniszczą, 
nam wiarę, wyzują z ziemi, pozbawią języka i 
zatrują organizm GR jadem zwątpienia i 
demoralizacji, robiąc z nas parobków swoich i 
ludzi, dbających tyłko e wygody życiowe, nic- 


zdolnych Go szczytmych. ofiar i poświęceń dla 


niepewnej przyszłości narodu. 
W takich ciężkich: chwilach mogli ostać się. 


przetrwać i dla przyszłości pracować tylko lu~ 


dzie mocnej wiary — ludzie, którzy sobie po- 
wiedzieli, że „fortuna variabilis. Deus mirabilis", 
że szczęście jest zmienne, a losy a: sa. 
w ręku Boga. 

Lat temu 30, w okresie panowania na zie- 
miach Rzeczypospolitej Austrji, Prus i Rosji, gdy 
zwątpienie i rozpacz‘ ogammęły wszystkich, gdy 
jedynym programem bylo siedzieć cicho i prze- 
trwać, przebłagać potężnych władców, aby umo- 
żliwić sobie życie, gdy w Europie rządziło ce- 
sarstwo niemieckie i kiedy zdawało się, że nie- 
ma. dla. Polski nadzieji, — w tym czasie kiiku 

studentów młodych, silnych i pełnych wiary, 
wsłuchując się w bicie serca ludu polskiego, — 


dosłuchało się w niem melodji niezniszczalności. 


Karpań. 


Byli to twórcy ruchu wszechpolskiego 8. p. 
Jan Popławski, Zygmunt Balicki i żyjący wśród 
inas Roman Dmowski, 

Ludzie ci wysunęli program pracy i walki 
X podjęli sią wykonania tego programu nie dla 
zaszczytów, nie dla godności, nie dla osobistych 
wygód i szczęścia, ało dla przyszłości Polski. 
Badając rzeczywistość ówczesną, wpatrując się 
i poznawając lud Polski, czy to w Wileńszczy= 
źnie, czy w b. Kongresówce, czy w b. zaborze 
austrjackim, czy niemieckimi, — ludzie ci przy» 
szli do przekonania, że kraj nasz jest rozległy, 
ziemią ludna i urodzajna, lud pracowity i uczci- 
wy; że jakkolwiek cały ten lud śpi, — wystar= 
czy jednak go zbudzić, ażeby rozpętała się siła 
isiuienia. Wierzyli, że lud ten, historycznie wy- 
poczęty, a więc silny, stanią na ich hasło i po 
pierwszych śwych krokach przekonali się, że 
znajdują odzew w tych masach ludowych, na 
dnie których leży chęć życia i niepodległego 
gospodarowania, 
Utwiedziło ich to w przekonaniu, że ten caly 
20 miljonowy lud wiejski od Wilna do Poznania, 
ol Orawy do Pucka, jest jedną rasą, jedną wia- 
ra, jednym gatunkiem. i że jest materjałem na 
jeden naród w nicpodległem państwie, ; 
Zroznmietj Ci młodzi jeszcze wówczas ludzie, 
Žo tak jak jest jeden naród, — tak powinna być 
jedra myśl, że Polski nie stać na waśnie i walki 
klasowe, to też onarli swoją pracę na trzech fun- 
damentach: 1) Oparli się o lud, jako o potęsę 
nowoczesnej Polski, 2) Odwołali się do ludu, 
jako prawego gospodarza Zjednoczonych ziem, 
polskich, 3) całą tę pracę oparli na solidamości 
wszystkich klas i stanów i dążenia do oparcia 
wzajemnych ich stosunków na poczuciu sprawie 
dliwąści. Te zasady zmieniły się w przykazanie 
"w obowiązek codziennego postępowania. 

| 85 lat ptacy pod temi hasłami, w imię tych 
asad stanowią najpiękniejszą legendę odrodze- 
nia narodu, nabierania przez niego poczucia siły, 
- Jost to największa, jedyna historja narodów, 
zjawa odrodzenia narodu polskiego, obfitująca w 
cudowne w: swej piękności momenty, gdyśmy je- 
szcze jako studenci moszii z elementarzem do 
ludu, gdyśmy się przekonali o jego zdrowiu i si- 
de, gdyśmy stwierdzili, że nasze hasła rozumie, 
„tak, jakby one były jego hasłami; byliśmy szczę- 
' śliwi, bo znaleźliśmy wtedy właściwy cel istnie- 
nia naszego. W pracy tej były naprawdę cu- 
downe momenty, bo proszę sobie, wyobrazić gr0- 
no studentów Polaków, gdzieś wi Berlinie lub 
Charlotenburgu dzisiejszych Korfantego, Marja- 
na Sojdę, ks. Lutosławskiego i innych, kiedy Ci 
„podówczas 18 letni chłopcy powiedzieli sobie i 
‘postanowili, że Górny Śląsk musi być nasz; — 
uchwalili wtedy, że Korfanty ma być posłem i 
„joli się do pracy nad rozbudzeniem świadomości 
ludu Górnośląskiego i z tego małego AR RESJĘ 
marzeń. akudenckich budzi się płomień wielki =... 


odrodzenia Górnego Śląska. Pracą, pisma naro- 
dowe doprowadzają do tego, že w roku 1902 
dają, zwycięstwo wybrańcowi polskiemu, pelno- 
letniemu już Korfantemu. 

A jeśli zwrócimy wzrok na okręg Tarnopo- 
la i Zbaraża, to przecież okręgi te skazane były. 
na zagładę, dzięki polityce austrjackiej i sztu- 
cznemu organizowaniu rusinów przeciw. Pola- 
kom, Staje tam do pracy znów inne pokolenie 
jak Zamorski, Srokowski i inni, i drogą żywego 
słowa i ciężkiej ofiarmej pracy ratują te ziemie 
dla Polski. 

A tu w Kongrosówce — kwiat inteligencji, 
księża, lekarze, nauczyciele, wygrali wielką bi- 
twę z Rosją o duszę ludu, a chociaż na obrazę 
Boga i ludzi stawiali moskale pomniki, tak, jak 
ten jeden tu w Częstochowie Aleksandra I-go, 
to dzięki pracy tych ofiarnych ludzi pomnik leży 
w gruzach, a my, wrogowie b. zaborczych rzą- 
dów, przemawiamy dziś z miejse, gdzie stały ich 
pomniki panowania, do ludu wolnej Polski, 

Jeśli się mówi o cudownem zmartwych- 
wstaniu Polski zjednoczonej, to trzeba zrozumieć 
że gdyby ta Polska, w swych szerokich grani» 
cach, umarłą naprawdę, to trudnoby było ją oży» 
wić i niebyłoby co wskrzeszać, Tylko dlatego, 
że to serce bilo driski ofiarnej pracy ludzi ucz- 
eiwych, którzy nie stycji o tem, gdzie co bus 
chaąć, wojna zastała naród wewnętrznie wolny; 
czekający sposobności aby dać wyraz temu zja- 
wisku, 

Byliśmy więc, możemy śmiało fo powiedzieć, 
współbudowniczymi wyzwolenia, gdyż wyzwole' 
nie nio przyszłoby, gdyby naród polski w tej woj-, 
nie poszedł za fałszywymi prorokami i nie miały 
wytkniętego gasnego planu — a przecież bylij 
tacy, którzy cheleti prowadzić naród do Kata-. 
strofy, -byli ludzie, którzy chcieli skuć Polsko 
ze swoim cprawza, abyśmy razem z nimi runęli 
przysypani gruzami jego planów. (Głosy: hańba 
im, zdrajcy). To nie zdrajcy, to biedni „Hadzie,, 
którzy powiam przyjść tu do świętego miejsca LĄ 
ma kolanach błagać przebaczenia za swoje błędy. 

_ Roman Dmowski, jeden z przywódców t 
twórców naszego ruchu, uratował Polskę od kan 
tastrofy przez pracę poprzednią £ umiejętną po< 
lityką narodową w czasie wojny. Oto dopro+ 
wadził nas jaka zwycięzców do traktatu Wera 
salskiego i on w imieniu narodu polskiego pods 
pisał w Wersalu dekret na naszych ciemięzcówy 
Ludzie naszego ruchu, dlatego, że byli uczeiwiy 
doprowadzili naród do tej radosnej chwili, 

Już nie nasza wina, że walcząc z wrogamiy 
zabrakło „nam dziś chwiłowo sił do walki z nies 
nezeiwością własnych braci i, że w wolnej Połscą 
nie dzieje się tak, jakby się dziać powinno, będą 
o tem mówili następni mówcy. 

My wszyscy, jak tu stoimy, patrząc. wstecz 
możemy być zadowoleni, patrząc zaś 'w przyj 
_ Bzłość stwierdzamy, żą Polską z 30 milionami 
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ludności w większości swej uczciwej, pracowitej 
i dzielnej, że ta Polska przezwycięży trudności, 
jakie nieuczciwość, partyjność, demagogia, i brak 
etyki chrześcijańskiej nagromadzity na drodze 
rozwoju państwa, wierzymy, źe zdrowa część tej 
Polski, zorganizowana pod naszym narodowym 
sztandarem, którego z rak niewypuścimy — Wy- 
rzuci jak wzburzana rzeka szumowiny i popro- 
wadzi as do lepszej przyszłości, 

Następnie wygłosił mowę ks. dr. Kazimierz 
Lutosławski. Podczas jego przemówienia, gdy 
referent wspomniał samowolę Piłsudskiego, na- 
gie roziegłty się z tym okrzyki: niech żyje Pił- 
sudski. To poza ogrodzeniem zebrani żydzi z Oze- 
stochowy z poslem. Narodowej Partji robotniczej, 
Piekarskim na czele! Myśleli oni, iż uda im się 
zamącić nam zjazd. Ale krótka byla ich radość. 
Cząstka uczestników zjazdu, najbliżej stojąca z 

pięściami szuciła się na wykrzykujących, Od 
któregoś z włościan dostało się i posłowi Pie- 
karskiemu, aby miał nauczkę na te, co mu wolno 
robić, a czego nie wolno — od dalszych razów 
ochronił go red. Wierczak, powstrzymując ka- 
rząęą dłoń wiościan i robotników. Od tego cza- 
su, choć i «popołudniu gromadki nie naszych 
członków obradom zjazdu się przysłuchiwała, to 
było już jednak wśród nich cicho, 


` Referat pos. ks, dr. Lutesławskiego. 


(IWie > pokoleń żyło nadzieją, że Pan Bóg 
skruszy otęgę wrogów i że Polska powstanie. 
Od chwili konstytucji 8-70 maja poprzez pokole- 
" nie Kościuszki i Poniatowskiego, nie było poko- 

lenia, któreby nie składało ofiary celem odzy- 

skania niepodległości, Jedne po drugich zamy- 
katy jednak pokolenia oczy w tem przeświadcze- 
niu, że nie stały się jeszcze godnemi oglądać 

Zmartwychwstania Ojczyzny, Chwila Zmartwych- 

wstania przypadła wreszcie na nasze pokolenie 

najbardziej przez niewolę przygnębione, najpo- 
dlejsze, bo najdalej odbiegłe od żywej matki. 

Patrzał cały naród, patrzał ogół nieświado- 
my, jak zaczęła się wyłaniać wolna Ojczyzna =- 
jako eud z zewnątrz przychodzący. 

Wyłożył tu już pos. Załuska, eo się złożyło 
na naszą niepodległość; widzimy, że złożyły się 
ma ten cud praca myśli i wysiłek woli przodo- 
wników, którzy poszli do mas ludowych i zbu- 
dzili w tych masach żywą wolę życia niepodle- 
głego, którzy przygotowali naród duchowo tak, 
aby, gdy przyjdzie Boże zmiłowanie, było komu 
powstać, aby było wiadome, co powstaje i do- 
kąd podaży. Praca, o której pos. Załuska mówił, 
sprawiła, iż w dniu wolności ziemia nasza nie 
była pusta z ducha — sprawił to ruch wszech. 
„polski, kierowany siłą wiary i poświęcenia ludzi 
iezciwych i rozumnych. Przetrwaliśmy _ przed 
Świtem 
swoj, = 
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najcięższą noc, znieśliśmy katusze nio- > 
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Przyszedł pamiętny listopad 1918 r; zanim. 
zdążyliśmy jednak pierwsze kroki postawić, już! 
hordy rezuniów hajdamackich napadły-na Lwówj 
i stawały się wyrzucić nas z Galicji Wschodniej, 
Bohaterstwem dzieci przetrwaliśmy ten niebez- 
pieczny okres. EP 

W końcu grudnia Poznań odbija wrogowi 
Wielkopolskę, zapał i wielkie poświęcenię roz- 
szerza granice Folski; wszystkie krańce dawniej- 
szej Rzeczypospolitej drżą nadzieją połączenia się 
z macierzą, Wọ wszystkich miastach i wsiach 
podnosi się praca usuwania rumowisk, zaczyna 
6ię pracą calego narodu. 

Gdy patrzymy na ubiegłe dwa i póź lat, te 
stwierdzić musimy, iż naród dał dowód niespo- 
żytej mocy i zdolności życia. Jesteśmy jednak 
w obawie, iż zła, niedołężna i nieuczciwa gospo. ' 
darka ludzi, którzy dorwali się do władzy, może 
zmarnować: te wysilki narodu i dlatego w. imię 
dobra ogólnego musimy krytykować, 

Jeśli przychodzimy z surową krytyką rządu 
obecnego, to czynimy to z wieikim bólem, bo jest 
to rana naszego własnego organizmu, ufamy jes, 
dnak, iż to zło, te błędy i zbrodnie, które nas 
nad przepaść doprowadziły, są tylko zwierzchnią 
skorupą, którą naród zrzuci krzepnąc, rozrasta 
jąc się i organizując się. 

Zamiast mieć na czele rząd dbały o dobro 
całości, czujny, energiezny, rozumny, uczeiwy — 
mamy rząd, przeciwko któremu musimy ojczyzię 
ratować, bo w rządzeniu swojem ma on na wi- 
doku przedewszystkiem Cele partyjne i osobiste, 
a nie interesy całości i potęgi państwa, R 
- Obronę Lwowa i Galicji Wschodniej musieli- 
śmy wymusić na p. Piłsudskim, bo chciano od- 
dać Lwów, ową cenną perłę korony polskiej, 
ukraińcom, 

Zostawszy powołanym przez Radę Regencyj- 
ną p. Piisudski zamiast powołać najdzielniejszych 
i najuczciwszych ludzi, chcących budować pań= 
stwo, wołał powołać do steru przedstawicieli par- 
tji socjalistycznej, a nie przedsiawicieli całego 
marodu. i 

Minister spraw wewnętrznych w pierwszymi 
socjalistycznym rządzie p. Thugut zaczął swa 
urządowanie od zdjęcia korony z Orła polskiego. 
Od tego fałszywego początku i gospodarowania 
wbrew woli narodu poszły inne klęski, 
_ Po zdobyciu Wilna, witającego ze łzami ra= 
dości wojsko polskie, Piłsudski wydaje manifest — 
do ludności i mówi do niej, jako do ludności 
obcego kraju. ż 

Po za plecami narodu Belweder wchodzi 
w ukżady z Petlurą i „wściekłem ryzykiem“ spro- 
wadza na naród klęskę kijowską i nowy najazd 
mą Polskę; po odparciu zaś bolszewików ta sama. 
obea narodowi polityka belwederska stwarza. 
sztuczne przeszkody, ażeby polsko wojsko zd0-. 


"i „było Wilno, jako pzawowiią polska ziemię, 


© Zapobiedz temu wszystkiemu nfe mogliśmy, 


à 


'þbosmy się okazali w mniejszości, 


Ci «© szli do wyborów pod hasłem Bóg i Oj- 
czyzna powinni byli znależć się w jednem stron- 
mictwie Związku Ludowo-Narodowym, tymczasem 
wiełu uległo intrygom i zasłiiło partje klasowe; 
ponosi tu winę ogó}, który takich posłów wybrał, 
którzy sprzeniewierzyli się hasłu wyborczemu, pod 
którem stanęli. Zasadniczy program i postułat 
bozwzględny, od którego nasza przyszłość zależy, 
polegał i polega na tem, żeby wszyscy uczciwi 
Polacy połączyli się razem, aby nie dopuścić do 
rządów nieuczciwych i durnych ludzi, 

Dzis mamy właściwie rządy jedsej partji, do 
której łaszą się małe grupki takie jak klub mie- 
szczański, lub klub pracy konstytucyjnej, zapra: 
wiomy w austrjackim systemie szacherek polity- 
«©zych, lub wreszcie partja Skulskiego, która 
pozbyla się w ostatnich czasach wszelkich skru- 
pułów natury polityczno-moralnej i podtrzymała, 
jak się jeden z członków tej partji wyraził, świń- 
stwa. polityczne ludowców. 

Jeżeli w Sejmie niema w tej chwili większo- 
ści narodowej, któraby mogła ochronić Polskę 
od złych rządów, to ta siła mutsi się znaleźć 
wśród zdrowego spdłeczeństwa, Naród musi zmu- 


sić Sejm i rząd do wysłuchania woli narodu. - 


Rad musi usłyszeć, że nie wolno być rabusiem 
skarbu, alo trzeba być jego stróżem. Nie chcemy 
Znosić takiej gospodarki, która doprowadziła nas 
do tego, że jesteśmy pośmiewiskiem narodów, 
a żydzi ręce zacierają, bo ich polityka tryumfuje, 
gdyż własnemi rękami dopomagamy im do roz- 
walania Polski, jako wielkiego i mocnego pań- 
stwa. 

Naród musi się zdobyć na wole dążenia przez 
silną organizacje do zmiany tego Systemu rzą- 
dów, naród musi natężyć energię, a wtedy pẹ- 
knie opasujący nas łańcch partyjności, zawiści 
i. glupoty. 

Pe południu pierwszy mówił pos. dr. Stanisław 
Grabski. 


Liowa pos. Grabskiego. 


Rodacy! Kiedy się zebrał Sejm pierwszy od- 
rodzomej do wolności Ojczyzny, wtedy około 100 
posłów złączyło się w Związek ludowo-narodowy 
i powiedziało sobie, że najpierwszym ich celem 
i dążeniem jest ustalenie granie państwa, że Za- 
bezpieczenie i urządzenie państwa to pierwsza 
1zecz, a dopiero druga rzecz — jak w tym pań- 
stwie każdemu z nas będzie, 

W 1919 roku, dwa lata temu, zwołaliśmy 
Zjazd członków Zw. Lud.-Nar. do Warszawy dla 
wypracowania programu działalności politycznej, 
dla określenia jaki program Zjazd uważa za siu- 
$zny, dobry i zbawienny dla budowania Polski, 
Zjazd ten wypowiedział się, że pierwszem zada- 
niem pracy jest moe i potęga państwa; Zjazd u- 
chwalił, że dla zbudowania tej mocy i potęgi po- 
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trzeba utworzyć siną t dobrze zorganizowaną arf- 


wig dla obrony granic; że trzeba powpłać rząd 
mocny, któryby utrzymał porządek prawny, ale 
zeby rząd ten nie wtrącał się do rzeczy, które do 
niego nie należą; dalej, aby zapewnić naczelne 
stanowisko religji katolickiej; aby wychowanie 
i naukę młodzieży oprzeć na zasadach religijnych; 
za jedno z naczelnych zadań Zjazd uznał wriato- 
dowienie handlu i przemysłu; przedewszystkiem 
zaś uchwalił, aby Sejm i rząd wszystkich sił i u- 
miejętności użył, ażeby złączyć wszystkie ciążą 
ce do Felski ziemie pod jednym współuym da- 
chem państwowym. A 
Program ten, uchwalony dwa lata temu, okas 
zał się słusznym. Nie wszyscy jednak cheie:ł 
uznać Błuszność tego programu, część posłów 
oderwała sig od nas i podporządkowała swoją 
pracę programowi klasowemu, dążącemu do tego 
przedewszystkiem, co każdy z tej niewykończo- 
nej Ojczyzny ma mieć dla siebie; podporządkowa< 
ła się część posłów tej polityce klasowej, która 
dąży de zrobienia z Ojczyzny folwarku, na któ< 
rym oni przedewszystkiem chcą rządzić, nie do 
puszczając innych do pracy twórczej i zgodnej, 
Przypomnę panom, że cokolwiek Polska osiągnę= 
ła przez uhiegłe dwa lata, to osiągnęła tylko je- 
dnością i zgodą narodu, a nie walką kłasową., 
Osiągnęliśmy jedną wielką rzecz — odparliśmy, 
wroga, który podchodził już do Warszawy, — sis 
ła, która to zrobiła — była jedność i zaniechanie 
walki klasowej w Sejmie, w rządzie i w narodzie, 
Wynik plebiszytu na Górnym Śłąsku, który po+ 
zwała nam upominać się dziś o swoje, obrona to 
go piebiscytu przez Ind górnośląski — wszystko 
to są skutki jedności i poniechania walk klaso- 
wych. 
_  Osiągnęliśmy pokój w Rydze tylko dlatego, 
że wszyscy członkowie delegacjł zapomnieli 
o partyjuych różnicach, a pracowali zgodnie dla 
wspólnego dobra, Wszystko to, co dobrego dla 
Polski się stało, — stało się przez zgodę, przez 
jedność, _ : 7 
Stwierdzam jednak, że de bndowania Polski 
jeszcze nie wystarczy jedność, która wtedy do- 
piero nastaje, gdy jest niebezpieczeństwo; w. CO- 
dziennem budowaniu trzeba być również tak zgo- 
dnym, tak jednolitym, jak wtedy, gdy nieprzyja- 
ciel był pod Warszawą, tymezasem dzisiejsze rzą- 
dy są prowadzone pod hasłem co z Polski trzeba 
wziąć, a nie co trzeba jej dać. 
Pełska jest w tej chwiłi w wielkiem, ale to 
w wieęlkiem niebezpieczeństwie, Marka spada co- 
raz niżej i niżej, Żadne państwo nie może się 
utrzymać, jeśli ma pieniądz, którego za granicą 
nie cheą brać, c 
Uruchomienie przemysłu i rozwój rolnictwa 
oraz handlu wymagają sprowadzenia maszyn, lo- 
kometyw, wagonów, kawełny, sztucznych nawo- 
zów i t, d., a jak to sprowadzać, gdy wszystko, 
z powodu spadku waluty, jest tak drogie, 


Jak taka nfepewność gospodarcza źle się od- 
fiia na eałem życiu, to wskazuje choćby ten fakt, 
że co sobie kto zagospodarzy, zaoszczędzi, za co 
mógiby kupić konia, krowę, lub narzędzie rolni- 
cze, to suma ta za miesiąc, za dwa zmniejsza 
mu się o połowę; zupełnie tak, jakby mu ktoś 
m kieszeni połowę ukradł, a to tylko minister 
skarbu państna, chcąc zaspokoić apetyty klaso- 
wych rządów, musiał wydrukować nowe mi- 
liardy papierków, niepokrytych, ani złotem ani 
pracą. 

Jest to najstraszliwszy podatek, jaki tylko 
można sobie wyobrazić, a dzieje się to dlatego, 
że większość stronnictw w Sejmie myśli co z tej 
Polski wziąć, jak ją rozdrapać. Każda partia 
, przychodzi z wnioskami o wydatki, Uchwałą się 
mowie wydatki, ale, żeby te uchwalone rzeczy. 
wykonać, trzeba tysiące urzędników. Naprzy- 
kiad do uchwały minej, która stoi na martwym 
zunkcie, trzeba było powołać tysiące urzędni- 
ków ziemskich, a każdy z tych umędników ma 
konia, lub parę, trzeba dać im zaraz deputaty, 
<iodatki drożyźniane, rekwirować dla nich mje- 
szkania, jednem słowem, uchwala się różne rze- 
czy możliwe, a czasami niemożliwe, nie pytając 
się czy gospodarstwo na to pozwoli, czy wytrzy- 
ma 5 miljonów ludzi jako urzędników z rodziną- 
mi jest dziś na utrzymaniu państwa, czyli, że 
4 obywateli państwa musi pracować, aby. piş- 
tego wyżywić, odziać i t. p. 

Wydaje się dzisiaj 3 razy tyłe ile Się ma — 
kredytu za granicą już nie mamy. Boć jakże- 
byście wy gospodarze dali kredyt sąsiadówi 
swemu, któryby zamało pracował, a za wićle 
wydawał na rzeczy zupełnie na razie zbyteczne, 
któryby po pożyczeniu pieniędzy zamiast popra- 
wić swój zepsuty Mug wydawał te pieniadze na 
głupstwa, ; ENES 

Taki rząd co myśli tylko o korzyściach dla 
swojego stanu przyprowadził Polskę do tego, że 
nikt nam nie chce pożyczyć i patrzą na naszą 
gospodarkę, jak na gospodarkę warjatów. Pol- 
ska upadła, bo chciał nią rządzić tylko jeden 
stan szlachecki, to samo dzieje się dzisiaj, z tą 
Tóżnicą, że do rządów dorwali się nieuczciwi 
i najgorsi z pośród włościan. Musimy się doma- 
gać, jeśli Polska ma istnieć, aby ten nieporzą- 
dek jak najprędzej ustał, Trzeba wprowadzić 
wolny handel, ale jednocześnie tak obstawić 
granicę, aby żywność od nas nie była wyweżo- 
ma w celach spekulacyjnych, tuczenia się i zara- 
biania na spadku marki, czyli dorabiania się na 
nieszczęściu własnego kraju. Obecnie naprz. fa- 
brykanei łódzcy zakupili za granicą masę ba- 
wełny w celu fabrykowania materjałów dla bol- 
szewiekiej Rosji, i to również przyczynia się do 
obniżania waluty. Musimy strzec, aby żywność 
nie „wychodziła do Niemiec. i 

_ Zadłużenie nasze\nie jest znów tak straszne, 
moglibyśmy samym drzewem spłacić nasze dłu- 


gi, ale cóż, kiedy wywóz u pas uzyskać moża 


tylko spekulant, który, drogą nielegalną obejdzię 
wszystkie zakazy, 

Nie dosyć aby ludzie mieli wolność pracowa< 
nia, ale do wydatków państwowych trzeba 
wprowadzić oszezędność, Znieść wszystkie nie-. 
potrzebne urzędy i zmniejszyć ilość urzędników. 
Tymczasem dzisiaj wydaje się wielkie sumy sie 
na potrzeby państwą, ale na potrzeby partią 
Bez zgody narodu szły miljony na Petlurę, 
a jeszcze w tym miesiącu dało mu się 25 miljo- 
nów. Milfony wyrzuca się na uirzymańie Straży! 
Krosowej, — organizacji agitatorów kelwedern, 
która na Kresach Wschodnich i w Wiłeńszczy= 
nie, pilnuje spraw nie polskich,, ale dla Polskt 
szklodliwych; ta, Straż- Kresowa popiera belwe- 
derski, a właściwie masońsko-żydowski, projekń 
szkodłiwej dla Polski federacji z Litwą Kowień- 
ską, 
Federacja ta wygląda tak — jakby ktoś 
z gospodarzy miał dokuczliwego sąsiada, który, 
ma 3 morgi, i proponują gospodarzowi trzydzie< 
siu morgów, aby oddał ze swego gospodarstwa 
dokuczliwemu sąsiadowi jeszcze 3 morgi i zrobił 
z nim spółkę na trzydziestu trzech morgach. 
Wiełka Polska ma oddać Litwie Kowieńskiej 
Wilno i zrobić z nią spółkę, polegającą na tem, 
że trzech przedstawicieli Litwy i trzech przed+ 
stawicieli Polski mają rządzić polityką zagrani» 
czną całego państwa, - 

Gdyby prywatny gospodarz zrobił taki 
układ, to oddałoby się go pod kuratelę, jako 
niepoczytalnego, a zapytam się, czyż ei, co pos 
pychają do takiego układu państwo polskie 
i utrzymują w tym celu z pieniędzy narodowych 
agitatorów w postaci Straży Kresowej — tryż, 
ci ladzie mają sumienie, i czyż my w ręce ta- 
kich niepoczytalsych ludzi możemy oddawać 
byt państwa? (Okrzyki oburzenia, głosy: precz. 
z nimi!) 

Jesteśmy za wolnością wszelkich stowarzys' 
szeń nie wrogich dla państwa i zgodnych z pīra- 
wem, alo walczyć musimy z rozmaitemi Stowa-, 
rzyszeniami, jak up. Związek strzelecki, z któ- 
rego rząd i pewne osoby robią narzędzie swojej 
partyjnej polityki, na utrzymanie którego wys 
daja sią pieniądze państwowe i do którego orga 
nizowania, deleguje się oficerów z armji. Wojsko 
nie może być używane do robienia polityki, — 
ono ma jedno zadanie — przygotowanie się do 
dobrej obrony pranie i niepodległości. Niech po- 
wstaja sobie tedy Związek strzelecki, tylko 
niech się me wprowadza do tego wojskowych. 

Jesteśmy za tem, żeby władze wojskowe bya 


“fy odpowiedzialne przed Sejmem, ażeby rozto. 


czona została Ścisła kontrola nad wydatkowa« 
nemi sumami, bo jak niema kontroli i dozoru, 
fo naweț i uczciwy człowiek się zaniedha, 
A! przecież dotychczasowy rząd nie przedłożył 


jeszcze rachunku, nie mamy jeszcze zestawienia 


Y 


, 


to czułem, 


SR SZER SZÓE 
me jest £ wydatków i dochodów. Miał być przed- 
„stawiony budżet w dwuch terminach: w maju 
fi czerwcu, — terminy te minęły i bez rozpatrze- 
mia budżetu chciano nas puścić na wakacje, aby 
madal mieć wolną rękę w swojej nieodpowie- 
(dzialnej gospodarce, rujnującej państwo, (Głosy: 
Mańba!). 

Trzeba nietylko zaprowadzić oszczędności, 
ale ale trzeba podnieść dechcdy państwa, Gdy- 
"byśmy ściągali podatki w tej wysokości i w tym 
gtosunku do wartości pieniądza co przed wojną, 
to na potrzeby państwa wystarczyłoby, ale rząd 
4 stronnictwa klasowe starają się przypodobać 
sią swoim wyborcom i są przeciw odpowiednie- 
mu ustaleniu wysokości podatków do wartości 
pieniądza. Uważamy, że kto myśli o tem, ażeby 
się przypodobać innym, ten nigdy. dobrze go- 


R 


"gpodarzyć nie będzie, 


Trzeba liczyć się z tym, Że tylko wtedy uzy- 
Bkamy kredyt, gdy upodrządkujemy gospodar- 
kę, gdy rozchód z dochodem będzie w zgo- 
dzie. 


Do najpilniejszych rzeczy należy, aby refor- 
ma rolna ruszyła się naprzód. Rząd utrudnia 
dzis prywatną parcelację, chce sam ziemią han- 
dłować lub podtrzymywać prywatne partyjne 
koncesja swoich popleczników, którzy uprawiają 
spekulacja ziemią, Jak wygląda rządowy handel 
zbożem — pokazała aprowizacja. Uważamy, że 
rząd jeszcze mniej potrafi handlować ziemią, bo 
nie jest on od handlowania; rola rządu winna 
się ograniczyć do zorganizowania pomocy i do- 
godnego kredytu. Głupotą również jest stawia- 
nie granicy. że jeden gospodarz ma prawo ku- 
pić tylko 40 morgów — każden winien mieć 
możność na takie gospodarstwo, na jakie stać 
jego pracę. 

Jedną z najpilniejszych rzeczy jest skoloni- 
zowanie olbrzymich przestrzeni, wolnej ziemi na 


Wschodzie. Wojna. głód i choroby zmniejszyły 


tam ludność do 40 sproc, przedwojennej luđno- 
ści. Jest tam dość ziemi dla ludności małorol- 
noj i dla zasłużonych żołnierzy. © i mi] 

Jak najprędsze udostępnienie ziemi, przez 
Zniesienie zakazu prywatnej parcelacji i skolo- 
nizowauie wolnej i niezagospodarowanej ziemi 
na Wschodzie uważamy za najpilniejsze rzeczy, 
tymczasem, w sprawie parcelacji stosuje się za- 
kaz, a oddaje się monopol handlu w ręce spe- 


 kułantów; w sprawie zaś kolonizacji ziem wscho- 


`- dnich odbywał sią rabunek ziemi dobrze ana 
„Apodarowanej. U aida 


i Gdy podpisywał em aiai z pokeriin 
że podpis ten mało co jest want, li- 
czyłem jednak, że przez rozumne poparcie Ko- 
lonizacji ludności polskiej dojdziemy do warto- 


ci podpisu — bo tam, gdzie polską ziemię pol- , 


Ski plug orze, tam nam nikt nie wydrze tej zie- 
mi. Sprawa więc zasilenia Wschodu polskim 
sebłozem, robot nikiem,, 


kunem 
S 24 uż W 


4 - "= 
~. om 


rzemieślni Ikiem, à 


jest sprawą pilná Y z punktu zabezpieczenia tych 
ziem dła Polski konieczną, 


4 Pos, Grabski przedłożył następujace rezolucje: 


Rezolucje: 


Wszecipolski Zjazd Związku Ludowo-Narodo- 
wego, zebrany w Częstochowie dnia 3-go lipca, 
ustalając wytyczne swej polityki, uchwala: 

1) Odrodzona wolą Opatrzności po 150 latach 
niewoli, Polska odparła zwycięsko, dzięki dziel- 
ności swych żołnierzy i gorącej miłości jezy- 
zny calego narodu zamachy wrogów, którzy na 
całość i byt jej nastawali, a pracą swych Oby- 
wateli dźwiga się szybko ze zniszczenia wieło- 
letnią wcjną spowodowanego. Ustalił też już Sejm 
podstawy prawnego porządku państwa przez u- 
chwalenie konstytucji, powołującej do rządów. 
w równej mierze wszystkie warstwy narodu. Pol- 
ską ma w Swej ziemi tyle bogactw, naród ma 
tyle miłości Ojczyzny i pracowitości, że może 
i powinien stać się państwem potężnem, stanąć 
na jednem z pierwszych miejsc wśród narodów 
oświeconych i zapewnić wszystkim swoim oby- 
watelom dobrobyt, wolność i sprawiedliwość. 
\ Ale brak dotychczas w narodzie i sejmie zre- 
zumienia, że droga do tego prowadzi tylko przez 
zgode i zespolenie wszystkich warstw ludności 
1 że dla ustalenia wciąż jeszcze zagrożonego przez 
potężnych nieprzyjaciół bytu Ojczyzny jest ko- 
nieczne, żeby wszyscy w narodzie, a przedewszy- 
stkiem stronnictwa w Sejmie pamiętały nieustan- 
nie, że przewodnią myślą wszystkich powinna 
być co Polsce dać należy, a nie co z niej brać, 
+ Przez jednostronnie partyjne rządy Polska 
po 2 i pół latach niepodległego bytu ciągle je- 
szcze nie jest uporządkowana, nie jesi jeszcze 
w ruch puszczone wiele warsztatów pracy, ciagla 
jeszcze rośnie dr rożyzia, a pieniądz spada w war- 
tości z przerażającą szybkością, a najważniejsze 
sprawy granie, Górnego Śląska i Ziemi Wileń- 
skiej są w niebezpiecznym stanie, 

Wyjście z tych trudności i niebezpieczeństw 
leży w naprawie całego sposobu rządzenia pań< 
stwem, a przedewszystkiem gospodarki państwo- 
wej administracji i polityki zagranicznej, Zwią- 
zek Ludowo-Narodowy użyje wszystkich Sil 
swoich, żeby do tej naprawy doprowadzić. 3 
| Największem w tej chwili niebeznieczeństwem, 
równie niemal groźnem, jak przeszłoroczny na- 
jazd bołszewicki, jest nieporządsek w skarbie pań- 
stwa i olbrzymi. spadek marki, Dia zapobiegnię- 
cią temu złu Związek Ludowo-Narodowy uważa 
za niezbędne: 
ir 1-0, Natychmiastowe zniesienie wszýsikich. LE 
graniczeń, powstrzymujących rozwój pracy i Wy- 
twórczości, wprowadzenie wolnego handlu we- 
wnątrz kraju i skuteczne powstrzymanie wywozu 
niezbędnych środków Żżywitości, a usunięcie nie: 
potrzebnych przeszkód w tym Handlu zagrani- 


— 


tzitym, któryby zwiększył dopływ do kraju do- 


brego pieniądza i kapitałów. 

2-0. Energiczne i rozumne poparcie pońwrotu 
Mo kraju licznych zasobnych w kapitał i do- 
świadczenie gospodarcze Polaków z Ameryki 
i wogóle z okczyzty. 

3-0. Wprowadzenie daleko idących oszczęduo- 
ści w gospodarce państwowej przez zniesienie 
uiepotrzebnych urzędów i służby państwowej. 
Uporządkowanie wydatków na wojsko i wpro- 
wadzenie ścisłej kontroli Sejmu nad wszystkimi 
wydatkami państwowymi. 
| 4-6, Podniesienie dochodów skarbowych do 
przedwojennej normy, tak, żeby zwyczajne- roz- 
chody państwa pokrywane były przez dochody, 
a nie, jak dotychczas, nieustanuem drukowaniem 
marek — i zapobiegnięcie przez to ciągłemu spa- 
kowi marki, który niszczy oszezędności i zasoby. 
pieniężne ludności. 


punktu, w jakim się znalazła, usunięcie utrudnień 
dia kupna ziemi, ustalenie natomiast wydatnej 
pomocy państwa dla parcelacji, powiększenia go- 
spodarstw włościańskich, oraz kolonizacji mało- 
zaludnionych wschodnich województw przede- 
wszystkiem przez zasłużonych żołaierzy i mało- 
rolnych. 
6-0, Skuteczne poparcie polskiego chrześci- 
Jańskiego kandiu, przemysłu, Graz rzemiosł, 
"7-0. Usunięcie rujnujących kraj strajków przez 
wprowadzenie -we wszystkich dziedzinach pracy 
obowiązujących zbiorowych umów robotników 
i pracodawców, obowiązkowych komisyj rezjen- 
czych, oraz przez ułatwienie udziału robotników 
w zyskach przedsiębierstw, w których pracują. 
8-0. Nie dźwieną wszakże Polski jedynie tylko 
rząd i władze państwowe. Naród sam musi swoją 
przysziość budować. Związex Ludowo-Narotowy 
domaga się. żeby dokonywująca się organizacja 
Poiski oparła się o Szeroki samorząd gminny, 
powiatowy i wojewódzki, nie zaś o łączenie 
wszystkieh spraw w ministerjach w stolicy pań- 
 Btwa, obciążające dobrobyt, wydajność pracy 


ł rozwój cywilizacyjay w bardziej rozwiniętych- 


prowincjach państwa, 
| 9-0, Ustawy i zarządzenia państwowe nie po- 
Winny krępować rozwoju stowarzyszeń i podda- 
- waé je niepotrzebnej komendzie organów rządo- 
wych, czynić z nich narzędzi rządowo-partyjnyc, 
ale powinny popierać rozwój zrzeszeń, na pry- 
watnej inicjatywie opartych. 
- Jednocześnie Związek Ludowo-Nercd, "skie. 
ruje wszystkie siły, 4; 
- 10-0 żeby doprowadzić do jaltńajszyfszego 
porządkowania armji przez przeprowadzenie 
w drodze konstytucyjnej ustawy wojskowej, 
ustalającej odpowietzialacść przed Sejmem na- 
„czelnych władz wojskowych, tak, żeby armia 


epa yka została z niej usunigta, 


5-0, Ruszenie reformy rolnej z tego martwego 


e wyłącznie do obrony wam a wszelka 


Tylko przez takie uporządkowanie wewnęć 
trznych Spraw państwa — Polska zyska zaufanie 
i szacunek innych narodów, potrzebne dla zape- 
wnienia Jej należnego stanowiska wśród cywilie 
zowanych państw, a przedewszystkiom dią 04 
brego zakończenia sprawy Jej granie, Ale konie- 
czną jest też gruntowną naprawa polityki zagra. 
nicznej. zy 

11-0. Związek Ludowa-Narodowy żąda staros 
wczo, by zagraniczna polityka nasza z całą ener- 
gir kronita słusznych praw Peiski do Saa 
i ziemi Wileńskiej, by nie zaniedbała niczego, co 
potrzebne dla złączenia w jedna całodś z „Diczy< 
zną wszyetkieli ziem polskich, ale žety nie mit- 
szala się do wewngtrzayca Spraw iusych naros 
dów, nie podejmowała niebozpiecznych i ryzyko 
wanych prób sztucznego tworzenia innych państw; 
gdy typ wlasnego naszego państwa nie jest ueta- 
lony, by była presta i jasna, by stwierdzała przed 
cażym Światem, że Polska jest czynailiema poe 
koju i sprawiedliwości, koniecznych dla cãbie 
dowy zrujnowancgyo wojną życia. tak s w Poł. 
ses, jak i w calej Europie, žeby bezpieczeństwo 
1 przyszłość Rzeczypospolitej oparła o ROBIE Stad 
sunki możliwie z wszystkini narodami, a przed 
dewszysikiem o Sojusz z Francją i 2 teni pań- 
stwami, które ku nstalcenia sprawiedliwości 
i trwałego pokoju w Świecie dążą. 

12-0. Tak rozumiana polityka musi się oprzeć 
na trwałej podstawie moralności curześcijańskiej, 
©towiązkiem wszystkich członków Związku L= 
dows-Naredowezo jest Obrona i poparcie nale- 
Żansgo w Życiu narodu i państwa, a przedewszyst= 
kiem w wychowaniu miodych pokoleń stanowi- 
ską relinji i Kościota, 

Zjazd wszechpolski Związku Ledowo- Marode- 
wego wyraża przeświadczenie, że na tej drodze 
Folska przełamie te wszystkie trudności i niehez- 
pieczeństwa, które jej jeszcze zagrażają, 4 

Zadanie tym jednak nie jest zdolny espro- 
stać rząd obecny, Oparty o jedno tylko naprae 
wdę stronnictwo i interesom tego jednego strone 
nictwa służący. i 

Związek Lulowo-Narcdowy uczyni wszystko, 
co poirzeka, aby Polska miała jakvajpredzei 
rząd, oparty 0 zespół wszystkich obywateli 
i sironnictw, na pierwszem miejscu stawiający, 
dobro, moc, "bogactwo i wciuość całej Ojczyzny, 
a nie pojedynczych partyj czy stanów, rząd nas 
prawdę jedności narodowej, pracy i ofiarności dła 
państwa, a nie partyj i i klas, rząd dający pewność, 
że na urzędy państwowe nie będą protegowani 
agitatorzy partyjni, lecz kędą wszędzie ludzie 
należycie przygotowani do spełniania swych za- 
GAŃ, A przegewszysikiem ludzi e czystych, nieska:, 
ao T3K. m5 


"Już w czasie przemówienia SBa padać 
Sa Zaledwie zdołano uchwalić rezolucję 
i parę osób zabrało głos, przyszła ulewa, Trzeba 


y „było ziazd odroczyć, do drugiego dnia, do sali; 


— 10 seme 


Panoramy „Golgota“. Wieczorem dla części ucze- 
stników (bo sala była mała) urządzono skład- 
kową kolację, w czasie której przemawiało 18-tu 
mowców, a w tem 'z naszej dzielnicy: Zamorski, 
Grabski, Tabaczyński, Kostrzewski, Puzia oraz 
Młynek. 

Dnia 4-90, W poniedziałek, w sali „Panora- 
my“ zgromadzili się delegaci Zjazdu w liezbie 
kilku tysięcy osób. 

Poseł J. Zamorski w dłuższem i wyczetpują- 
cem przemówieniu zobrazował działalność Klubu 
sejmowego Związku Ludowo-Narodowego i wy- 
jaśnił, dlaczego Klub zmuszony był przejść 'do 
opozycji wobec rządm, 


Referat posła Zamorskieko. 


Referat charakteryzuje politykę rządu obe- 
cnego i stosunki panujące we Wschodniej Malo- 
polsce. Ukraińcy dzielą się na spokojną, pra- 
guaca ładu i współżycia z Polakami ludność i na 
garść zbrodniarzy, oraz obcych ajentów. 

Rząd prowadzi dziś polity! kę popierania TU- 


sinów, a gnębienia polskości. Rusini mają 
wszystko, czego chcą i nie służą w wojsku. 


Dziś wyrzuca się, lub przenosi się do innych 
dzielnie urzędników, nauczycieli i sędziów pola- 
ków i na ich miejsce osadza się rusinów lub ży- 
dów. Rząd postępuje tak, jakby chciał zmusić 
Polaków we Wschodniej Galicji, aby stali się ru- 
sinami. 

Wynik tych rządów jest taki, że przez pół- 
tora roku rządów polskich Galicja została bar- 
dziej zruszczona, niż przez 150 lat niewoli. Nie- 
wiadomo jak zakwalifikować taką politykę — 
czy robią ją szaleńcy, ezy zbrodniarze? 

My jako pesiowie i Zw. Lud. Nas. kronić bę- 
dziemy Galicji Wschodniej przeciw wiasnemu 
rządowi. 

W organizacji wojska panowała dotąd pro- 
tekcja, tudzi wykwalifikowanych, fachowców 
wojskowych pozwałniało się. Jenerałami zostali 
tacy, €o szkół wyższych wojskowych, a nawet 
nie wojskowych, nie pokończył, tak, jakby do 
sztuki wojskowej potrzeba było mniej rozumu 
i wykształoenia, niż do służby cywilnej. 

Ma powstać nowa komisia weryfikacyjna, 
która ma usunąć protekcję i popieranie wybrań- 
ców. Będziemy musieli stoczyć walkę, bo jesteś- 
my za tem, aby ta nowa komisja unieważniła 
mianowania nieuzasadnione, które dały armji Tó- 
żnych młodocianych majorów, podpułkowników, 
pułkowników, a nawet jenerałów. l 

W sprawie "reformy rolnej uznajemy korie- 
czność zmiany rozdziału ziemi pomiędzy tu- 
dność, ale jesteśmy wrogami głupiej ustawy. 
Chodzi o to, aby tym, którzy potrzebują pomocy, 
tę pomoc dać, ale nie powstrzymywać natural- 

nego biegu parcelacji, którą lepiej wykona samo 
społeczeństwo, niż tząd i „ POpACACY. się na nimi 
,popłecznicy jego, 


Prace Zw. Iud. Nar. w sprawie: konstytucji 
były bardzo wydatne i owocne. Dziś, stronni- 
ctwa, które sabotowały uchwalenie konstytucji, 
które urządzały burdy, muzyki na spluwaczkach 
i t. p. szczycą się na wiecach przed wyborcami, 
że Konstytucja jest ich dziełem. Stwierdzam, że 
sam wstęp do Konstytucji, zaczynający się Sło- 
wami: „W imię Boga Wszechmocnego* jest dzie- 
iem pos. ks. Lutosławskiego, tak samo jego 
dziełem jest rota przysięgi, jaką ma składać pre- 
zydent Rzeczypospolitej. 

Żądamy poza tem zaprowadzenia Senatu, bo 
Sejm spłodził i płodzi masę ustaw, które nie są 
wykonywane, jako często niemożliwe do wyko- 
nania, uchwala najczęściej przypadkową więk- 
szością. Gdy będzie Senat, to będzie możność 
dłuższego namyślenią się i poprawienia ustawy 
i głupstwa nie będa płodzone. fłośfiwi cudzo- 
ziemcy mówią, że „VW Polsce jest ustawa po to, 
aby ludzie wiedzieli, co mają przekraczać, do 


czego Się nie stosować“. 


Co do polityki gospodarczej, to w Bejmie 
walczą dwa pierwiastki — socjalistyc zny, gło- 
szący, że obywatele państwa nie powinni nia 
robić, .a wszystko powinno być oddane w ręce 
rządu; i — narodowy -—— dążący do tego, żeby 
rząd załatwiał to, czego obywatele nie potra- 
fia, lub to, do czego potrzebują pomocy rządo= 
wej, Rząd według naszego poglądu mą zabez 
pieczyć bezpieczeństwo, wykonywać sądy, ścią- 
gaë pođatki. ale nie ma wtrącać sie i brać na 
siebie funkcji gospodarczych, wytwarzania dóbr 
i ich obiegu, bo do tego nie ma zdolności i prawa: 
Wiemy przecież, że urząd aprowizacyjny stał się 
źródłem wielkiego łapownictwa i korupcji. Prze- 
szła już w Sejmie uchwała, że urząd ten będzie 
zniesiony i nastąpi wolny bandel; ale przestrze- 
gam, że wolny handel jest możliwy, jeśli jest 
całkowity, czyli na wszystkie przedmioty hana 
dlu, tymczasem takie produkty jak sól, nafta, 
tytoń, skóry surowe nie będą jeszcze w wolnym 
handlu — to może Źle się odbić na konsumen- 
tach i że socjaliści będą wtedy krzyczeli, że 
oni mieli rację twierdząc, iż wolny handel to 
zguba dla ludności. My będziemy dopominali się 
aby ten kawałek wolnego handlu był rozszerza 
ny i na wszystkie inne produkty. 


Co do sprawy Wilna, zabagnionej przez po 
chód na Kijów, to dopiero teraz dowiedzieliśmy, 
się, że przestrogi Anglii i Francji dawane rządo- 
"wi naszemu były przed wiadomością ogółu ukry: 
te przez Naczelnego Wodza. 

_ Od samego początku powstania państwa poli 
skiego byliśmy za tem, aby wejść w. najściślej- 
szy sojusz z Francją, P. Piłsudski mówił wtedy. 
o wolnej ręca w polityce, Trzeba było dwóch 
lat wejny, kompromitacji i klęsk wszelkich, 
ażeby zwolennicy wolnej ręki uznali nasze stat 
nowisiko za SUSIC.: 


K 
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Tega samego zdania byliśmy co do sojuszu 


z Rumunią, który został nareszcie zawarty i Ya- 
tyfikowany przez Sejm, nip słuchano nas jednak 
poprzednio; robiono politykę z Madciarami, Bał- 
garami ij musiało upłynąć dwa lata, musieliśmy, 
zapłacić odpowiednie frycowe, aby nasi domoro- 
Śli kierownicy polityki uznali słuszność naszego 
programu. 

Nasz program polityki wewnetrznej i zagra: 
micznej musi zwyciężyć, ješ Polska mie ma 
upaść, boimy się jednak tego frycowego, które 
po drodze, dzięki eksperymentom, płacić musi- 
my powagą, znaczeniem i siłą państwa. Stron- 
nietwa dzisiaj rządzące nie zwracają uwagi na 
bie ędy, które rujnują Polskę i uważają za jedyny 
swój cel niedopuścić za wszelką cenę do współ- 
rządów tych, którzy swoją rozumną polityką 
Poiskę uratowali, Ażeby nie było takich Włędów 
i takich rządów w Polsce, trzeba prowadzić wal- 
kę; my Związek Ludowo-Narodowy prowadzimy 
ją w Sejmie i w prasie, ale do wygrania tej wałki 
mie dla nas, ale dla Polski potrzeba nam pomocy 
waszej i potwierdzenia, że dobrze sprawie Qj- 
czyzny służymy), 

(Delegaci powstawszy urządzają owaeję po- 
słowi Zamorskiemu). 
| maktyka Klubu znalazła zupełne poparcie 
i uznanie obeenych. wyrażające się w okrzykach: 
„Cześć posłom“ oraz — w długotrwałych okia- 
skach, Posłom obecnym zgotowano serdeczną 
ewację i uczczono ich przez powstamie. 

Następnie red.. Karot Wierczak złożył spra- 

wozdanie z dwuletniej działalności organizacji 
Związku Ludowo-Narodowego, 


Referat red. Wierczaka. 


Referent zaznacza, że jeżeli uchwały mają 
być wprowadzone w życie, to trzeba mieć silną 
organizację. 
` Chege Polskę uratować od złych rządów, mu- 
Simmy rozwinąć energiczną pracę. Ostatni rok 
pracy dał owoca — dowodem, że najliczniejsza 
grupa delegatów przyjechała z Małopolski. Ten 
zjazd przyczyni się do umocnienia i utrwalenia 
naszej organizacji tam, gdzie ona była najsłab- 
szą. Wielkopolskę i Pomorzą starali się Gpano- 

wać N. P. R. i ludowcy, Trzeba było się tam 
przeciwstawić temu najazdowi, 

Zjazd dzielnicowy w Poznaniu w dniach 18 
i 19 czerwca br. stwierdził, że montujemy tam 
naszą robotę, 
| _ Byliśmy jedynem słuonnictwem, Które wspo- 
magalo Górnoślązaków przez stworzenie Komi- 
tetu Zjednoczenia Górnego Śląska z Polską, Pa- 
miętaliśmy, że na kresach wschodnich jest źle i 
rzuciliśmy tam dzielnych ludzi, aby się przeciw- 

stawili w imię działalności Straży kresowej, u- 
trzymywanej za pieniądze państwa, Zjazd, odby- 
ty w Wikija Stwierdził, że ta ziemia jest za nami, 


kod 


„Jeśli nasze jednomyślne uchwały: mają weji 
w życie, jeśli to, eo tu sie mówi i co wywołuje 
wśród zebranych jednomyślny poklask — mii 
ma być pustą gadaniną, alo wyrazem waszaj wol 
1 waszego narodowego sumienia, ito 
wszyscy delegaci dążyć do pogłębienia świad: 
mości obywateli i do stworzenia silnej or 
zacji ,któraby opanowała cały kraj. 

Pozatem należy dbać o to i pamiętać u ten 
ża członkiem Związku Ludowo-Narodowego ma 
że być tylko człowiek uczeżjwy, bo chcemy, byd 
związkiem wzi uczciwych, 

Organizowanie dziś społeczeństwo w Z 
zku Ludowo-Narodowym, to jedyna droga zwy 
aięstwa, 

„ Referent pozatem apeluje do delegatów, e) 
wwrócili się do inteligencji o Pomoc w pracy. 
Inteligencja musi pokonać wszelkie skropuły: i 
pójść do pracy i walki, bo zło, które wi Polsce 
grasuje, nie usunie się przez neutralne zacho 
nie się, lub ustępstwa. Ze złem trzeba. wålezyi 
i ta walka jest obowiązkiem wszystkich, którzyj 
pragną szczęścia Polski. 

Zjazd udzielił absolutorjmm Zarządowi I wyą 
raził votum zaufania dla Zarządu 1 Sekretarjatuj 

Z kolei przyjęto projekt nowego statnitu Gr< 
ganizacji Zw, Lud.-Narod., poczam. przystąpionej 
do wyborów de Rady naczelnej, do której pos 
wołani zostali; 

Z Poznania: Bol, Krysiewicz, St. Kozicki, red 
Marchlewski, ks. kanonik Prądzyński, prof, EG 
Taylor, red. Marweg; z Pomorza: J. Dziedzic, 
red. Bacha, dr. Sobierajczyk; z Warszawy: dr. Zel 

Paderewski, red. Z. Wasilewski, red. A, Sadzes 
wicz, red, J. Hlasko, red. Wi. "Rabski, prot B, 
Wasiutyński, J. Zdziechowski, M. Sawicki, J. Poul 
twycki, T. Głuziński, Z. Berezowski, Je Kawecki, 
K. Wierezak, M. Kiniorski. Z b. Kongresówkiz| 
Z, Podgórski, J. Kwiciński, W. Sielski, J. Matłoszą! 
rad. Błaszczyk, Ant, Troczewski, J. Harusewicz, 
K. Długoborski, S. Rettinrer, ks. P. Salomon;! 
J. Mordela, dr. J. Psarski, H. Popowski, L. Bień 
kowski, W. Gurbski, ks. dr. Przygodzki, Karol, 
Chydzyński, K. Hoffinan. 

Ze Lwowa 1 Małopolski wschodtisj: dr. J. Rol 
zwadewski, dr. J. Ovieński, dr. Z. Stal, dr. Zi 
Próckhnicki, Cz. Wójcicki, Białowąs, ka W: 

Z Krakowa: Rymar St., J. Gruszecki, dr, y 
Kowaiski, Fijak. 

Z Cieszyna: Domagalski I, i Z. pd» —. 

Z Wołynia: ks. Baranowski Wał, 

Z Wileńszczyzny: F. Rączkowski, ks, Świerki 
czowski, red. Zwierzyński. 

Z Grodzieńszczyzny: dr. Kalónkowicz i kak! 
Burak. j} 

Frócz tych wybranych juz członków, każde) 
województwo ma prawo wysłać do Rady Naczel- 
nej jeszcze trzech członków, wedug uznania | 
swych zarządów okręgowych, A77 


Á * A, 


A += s = 


(Wieczorem 4 lipca poczęli się delegaci I ucze- 
stnicy Zjazdu rozjeżdżać specjalnymi pociągami 
m powrotem, Każdy miał to siine przeświadcze- 
mię, że przy mocnej organizacji i silnej wol 
wszystkich dla wysiłku, następny Zjazd Związku 
Amdowo-Narodowego będzie mógł stwierdzić 
mwycięstwo haseł narodowych w polityce we- 
wrńętrznej i A e państwa. 


Referat pos. Go Ea wydany, 
@sobno, jako broszura, gdyż padany w takim 
enie ii w jakiem go dzisiaj ogłaszamy, nie 
adpowiada. w szczególności w stylu Sad ialu 
pos. SPO (BAD), 


Sikawki Dotar; Sdroadwa, wedo- 
«iagi i pompy oraz wiercenie studzien 
dostarcza i buduje 

+ Firma Inż. JSZEF SCHROLL 


Kraków, Pawia 8/10. Telafen Hr. 1068. 
Kosztorysy bezpłatnie. 


Rada przyboczna Generalnego 
Delegata Rządu. 


Przez sobotę obradowała we Lwowie Rada 
Przyboczna Delegata generalnego rządu, p. Gałe- 
kiego, Z ramienia Związku ludowo-narodowego 
brał w obradach udział red. Stanisław Rymar. 

Zaraz z rana wywiązała się bardzo gorąca dy- 
sfkusja między p. Rymarem a p. Gałeckim wi spra- 
wie naruszenia fundacji Lubomirskich, Helelów 
å éw. Jadwigi w Krakowie i przemiany budynków 
tych fundacji na biura dla nowych urzędów. Za- 
kład im. Lubomirskich jest przeznaczony dla 500 
sierót, które mają być wychowane na porządnych 
dudzi, Zakład Helclów ma być przytułkiem dla 
biednych starców, Zakład św. Jadwigi jest schro- 
miskiem dla kobiet pracujących, Takich zakładów 


miszczyć nie wolno i dlatego red. Rymar postawił ` 


wniosek, aby władze wyniosły się z tych budyn- 
ików. P. Gałecki na to się nie zgodził, a cała Ra- 
la, z wyjątkiem oczywiście red. Rymara, stanęła 
„po stronie p. Gałeckiego, Warto to zapamiętać. 

„ Z kolei przyszły sprawozdania ze stanu cho- 
rób w kraju, z rozdziału węgla, z regulacji rzek, 
budowy mostów, dróg i zakłądów, ze stanu apro- 
wizacji mąki, cukru, nafty, soli i t. d. Nowych 
4 ciekawych rzeczy było tym razem mało, Przy 
końcu posiedzenia zabrał głos poseł Matakiewicz 
i nagle zaczął czytać wypisaną mowę na cześć 
p. Galeckiego i to w imieniu wszystkich. Mowe 
tę, w której była i wdzięczność i zadowolenie, że 

wszystko w kraju dzięki p. Gałeckiernu jest 
"w porządku i prośba, aby nas nie opuszczał, za- 
%ończył p. Matakiewicz wnioskiem tej samej tre- 


ści Red, Rymar w odpowiedzi na ten wniosek . 


„siieo SPołeczeństya na rzecz Skarky PARSE 


wskazał, o p. Gałecki nigdzie sig nie wybiera, 
abyśmy mieli łzami go żegnać, ani też Rada nie 
została rozwiązaną, nie ma więc potrzeby ani 
uchwalania, ani zajmowania się podobnym wnió- 
skiem. Skończyło się znowu na tem, że red. Ry- 
mar sam jeden głosował przeciw wnioskowi p. 
Matakiewicza. Za tym wnioskiem zaś głosowali 
wszyscy Piastowcy (Padło, Kuś, Lasocki, Bardel, 
Wasung), Stapińczyk Giza, socjalista Obirek 
i oczywiście p Matakiewicz. Bar. Götza i dra 
Tertila na Radzie nie było. W ten sposób p. Ga- 
łecki dostał plaster, a wymisnione stronnictwa 
wzięły odpowiedziałność za rządy p. Gałeckiego. 
l Dziwi nas bardzo stanowisko posła Matakie- 
wicza, Jego stronnictwo, katolieko-ludowe, jest 
w rządów p. Gałeckiego bardzo niezadowolone. 
Wiemy o tem na pewno. A p. Matakiewicz na 
złość swojamu własnemu stronnictwu popiera Gan 
łeckiego i schlebia mu. W kraju mówią zresztą 
głośno, że p. Matakiewicz przenosi się do ludow- 
ców na stałe. Szczerzebyśmy Stronnictwu kato- 
lieko-ludowemu pogratulowali, gdyby się p. Ma- 


„takiewicza pozbyło. Nic on mądrego nie powie 


ani nie zrobi, a często Stronnictwo tylko pómie- 
Przy sposobności pobytu we Lwowie red. Ry- 
Mar interweniował w nasitępujacych sprawach: 
założenia Kasy oszczędności w Dukli, mostu na 
Sanie w Przemyślu, przyjęcia dalszych 60 uczen- 
nie do Seminarjum żeńskiego w Przemyślu, pla- 
nów na kościół w Wiązownicy, budowy szkól 
w Sobniowie i Sieklówce, pożyczki dla p. Grab- 
skiego z Wadowickiego, wyborów gminnych 
w Sromowcach i Korytnicy, rozwiązania Rad po- 
wiatowych w Dobromilu i Lwowie, ściągania das 
niny odzieżowej, udlopów i przeniesień kilku nau- 
czycieli ściągania kontyngentu w Harklowej, 
a wreszcie w Sprawie sprzedaży parcel upraw= 
nych w Puszczy niepołomickiej chłopom. Zabiegi 
te odniosły tylko częściowy skutek. Interesowani 
dostaną odpowiedź pisemną. Tu poruszamy tylko 
sprawę, obchodzącą wszystkich. P. hr. Lasocki 
s Wydziału samorządowego oświadczył, p. Ry- 
marowi, iż daninę odzieżową w gotówce będą 
ściągać bezwzględnie i tylko w bardzo wyjątko- 
wych okolicznościach Podl se. prośby. Trzeba 
więc być przygotowanym na to, że zw 
przyjdą nakazy płatnicze. É x 


Piaćmy podatki! 


Izba skarbowa we Lwowie wydala do Z ZA 
czeństwa 6dezwę, w której wskazując, że sytua- $ 
cja naszego Skarbu stała się bardzo poważną; 
jest jednak sposób niezawoday ratowania pań 
siwa z finansowego upadku i grożącej zgub; 
Jest nim jaknajepieszniejszy wspólity wysiłek 
Ba 
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wypełnienie fero Skarbu po Brzegi przoz sEra- 
pulatne płacenie podatków. Obok skrupula 
najściślej ekonomicznej oszezędności, jest to d 
jedyna i wyłączna droga obrony i ratunku, Nie 
sympatyczna dotychczas dla społeczeństwa ideą 
chętnego płacenia należnych podatków, staje sią 
teraz koniecznością I obowiązkiem każdego chy+ 
watela Państwa Polskiego, Obecnie calo spole 
czeństwo bez wyjątku zdać sobie musi dokładsia 
sprawę z powagi i grozy położesią i chwycić sią 
silnie tej jedynej dziś deski ratunku, Dziś stoimy, 
w obliczu groźnego niebezpieczeństwa finanso- 
wego, w jakiem państwo znalazło się w tych bu- 
rzliiwych pod względem gospodarczym chwilach 
powojennych. Za hańbiące 1 zbrodnicze należy 
uważać dziś wszelkie uctyłanie się od obowiązku 
piaeenią podatków. Instynkt samozachowawczy 
Narodu nakazuje powiedzieć to sobie wzajemnie 
bez ogródek i pouczyć się oraz dopilnować wza- 
jemaie, by temu dziś pierwszorzędnemu obowią- 
zkowi obywaelskiemu stało się w całej pełni za- 
gość, Skrupulatne spełnienie tych powinności to 
zarazem obowiązek honorowy każdego wobec 
Państwa, siebie i całego Narodu. 

Śwładomość osobistego interesu szerokich 
mas, jaki mają one w splacaniu skrupułatner po- 
datków, by uzdrawiając finanse Państwa, wzko- 
gacić się następnie posiadaniem dobrego pienią- 
dza, należy jaknajusilniej szerzyć. Niekezpieczeń- 
stwo w zwłoce! Nie wolno nikomu zwlekać ze 
snpelieniem obowiazku podatkowego, aby przy- 
padkiem zrozumienie i żal nie przyszły zbyt późne. 


dak się maraotrawi grosz publiczny. 


_ Wniosek nagły posła ZAMORSKIEGO ł kolegów 
" z6 Związka Ludowo-Narodowego w sprawie nadt- 
żyć przy zakupnie konł dia powłatowych komend 
Policji Państwowej w województwach Łuckiem, 

l i Pińskiem ł Nowogrodzkiem, 


.. Komenda Policji Państwowej w Warszawie 
(ul Nowy Świat 67) potrzebowała około 1.500 
_ koni wierzchowych dla wszystkich powiatowych 
komend policji w kresowych województwachs 
Łuck, Pińsk, Nowogródek. Do tego zakupna upo- 
_ ważniłą państwowa komenda P. P. aspiranta Roe-, 
pendłka, dając mu kilkadziesiąt miljonów marek 

do wyrachowania się. Podobno zapomniano dać 
_ upoważnionemu jakichkolwiek instrukcji i wska- 
_. zówek. To też p. Rospendek kupował wszystko 
_. co Się dało: komie taborowe, niedochodzące prze- 
' pisanej miary, chore na świerzbę i zaburzenia we- 
= mvnętrzne jak choroba kiszek, stare zamiast trzy- 
_ letmich, wybrakowane i niezdatne do użytku. Ko- 
nie te pędzono na miejsce przeznaczenia aż dwa 
miesiąca, prowadząc je nie na kantarach, lecz na 
pętlach dracianych, które im raniły szyję i prze- 
yk, Wiele koni padło po drodze, wiele miało 


ucies, chocia? niewykluczone jest podejrzenie. Ba. 
sprzedawano ja ludziom prywatnym i sprzedam% 
podawano jako zbiegłe lub zdechłe po drodza.. 

Komisja obioreza skonstatowała podobna, te 
zaledwie 20% zakupionych czy zapisanych jake 
zakupiona, koni nadawało się do użytku. Wesku- 
tok tej manipulacji Skarb Państwa poniósł szko- 
dą na kilkadziegłąt milionów marek, 

Wogóle komenda Polož Państwowej szatuje 
pieniedzmi w sposób lekkomyślny. I tak np. wy» 
płacono podinepektorowi Klotzkowi z Nowogród 
ka 100 tysięcy marek, a gdy ten chcłał wystawić 
kwit, oświadezono ma, że „kwita nia potrzeba”, 
Urzędnikowi X klasy płac p. Korniszynowi w Neo+ 
woagródka wypłioono 20 miljonów mk. ber kwź. 
tu — nie dziw więc, że nie żądano kwitu od nate 
komisarza ze ję 5 AEA ISA. WYR 
płaconą sumą „tyłko marek. > 

Ile innych podobnych manipulaci pieniężnych 
nie doszło do wiadomości, trudno ocenić, 

Wobec tego stanu rzeczy podpisani sławiajie 
wniosek naxty: x 

Sejm wzywa: a) Najwyższą lzbą Kontrolt Paf- 
stwowej, ażeby Ściśle zbadała wewnętrzną gm 
spodarką Komendy Policji Państwowej, którm 
rozporządza setkami miljonów i zbadała sprawą. 
a Sejmowi wyniki tych badań przedłożyła. 

b) Rząd, ażeby: 1. Wyałał komisję śledczą, 
wzmocnioną przez dobranie posłów sejmowych, 
do Łucka, Pińska i Nowogródka, celem zkadznike 
nadużysć gopodarczych, popełnionych tam przez 
władze adroinistracyine; K 

2. żeby przedłożył Sejmowi dokładna zesta- 
wisamie wydatków poczynionych przez Komendę 
Policji Państwowej, wraz z wiarogodnem uzasa- 
dnieniem i wykazem istotnego użycia funduszów 
wydanych; ERI 

3. żeby winnych marnotrawstwa i nadużyć 
oddał władzom sądowym do ścigania. 

Warszawa, dn. 28 czerwca 1921 r. 


KRONIKA. 


BISKUP AMERYKAŃSKI. Do Polski przybył nie- 
zwykły gość z Ameryki — J. E. ksiądz biskup „Piotr 
Paweł Rhode, jeden z najlepszych synów ziemi poľ- 
skiej. Dnia 30 czerwca b. r. biskup przyjechał do War- 


Ks. Rhode jest pierwszym I jedynym dotychczaz. 
polskim, rzymsko-katolickim biskupem w Ameryce, - 

WIEC ZWIĄZKU LUD.-NAROD. w Sokołowie © 
Rzeszowa odbędzie się w niedzielę, 17 lipca po su- 
mie w sali ratuszowej. Z referatem przyjedzie p. reč. 
Stanisław Rymar z Krakowa. 

POMOC AMERYKI NA ODBUDOWĘ POLSKI. 
Amerykańscy kwakrzy zwani „Stowarzyszeniem 
Przyjaciół*, postanowi wyasygnowa 20 miłjonówi 
marek na odbudowę zniszczonych w czasie wojny df 
mostw w Polsce, 


Cheesz zapewmić sebie 
dobrodziejstwa 


Składał gotówitę 
Ba zakup inwenisrza 
w POCZTOWEJ RAŚRĘ OSZCZĘDNE ŚCI 


Wszystkie urzędy peczteowa wydają książeczki = | 


pa OT OO RZ 


MILIONÓWEA, Dnia 2 lipca b. r. wygrana padła 
pa Nr. 0,751.754. 

URLOPOWANIE ROLNIKÓW. Woboe zbliżające- 
go się okresu żniw, szeregowi rolnicy wsaystkich TO- 
dzajów breni į slużby bez waględu na rocznik mogą 
Jw okresie od 15 lipca do 15 września, o ile zgłoszą 
umatfwowane prośby, korzystać z 14-dniowych ur- 
lopów. 

DEMOBILIZACJA ROCZNIKA 1897. Biuro pra- 

kowe M. 8. Wojsk. komunikuje rozkaz p. ministra 
praw wojskowych gen. por. Sosnkowskiego urlopo- 
iwania bez prawa poboru żołdu szeregowców rocznika 
|1807, oprócz podległych dowództwu 2 armji, mary- 
marki wojennej, podoficerów zawodowych, oraz tyeh 
szeregowców, którzy zgłoszą chęć pozostania nadal 
hw wojsku. W tym ostatnim wypadku każdy z nich 
winien złożyć pisemną deklaracje w myśl rozkazu 
M S. Wojsk. Nr. 71, 790—9618—20—1, W pierwszywa. 
rzędzie podlegają urlopowaniu szeregowi rolniey da 
dnia 15 lipca, w drugim pozostali do dnia 81 lipca 
b. r. 
l 12 MILJONÓW NA ODBUDOWĘ WAWELU. 
Składki publiczne na odbudowę Wawelu przekroczyły 
w tych dniach kwotę 12 miljonów marek. Świadczy, 
to, bardzo dodatnio a polskiem społeczeństwie. 

KURS SPOŁECZNY dla. wyszkolenia pracowni- 
fs Ww chrześcijańskich związkach robotniczych od- 
będzie sią w Krakowio w czagie o 1 do ri sierpnia, 
b. r. EEE SE rrgR 

Zgłoszenia Go dnia 25 lipca b. T. EATA oraz 
ryjeśnień co do warunków przyjęcia udziela: Sekre- 
(tacjat jeneralny chrześć. związków zawodowych 

( Krakowie, ul. Andrzeja Potockiego L. 11. *- 

~ POPRAWA MARKI POLSKIEJ. Wielki niepokój 
(daje się zawważyć na maszych giełdach, szczególniej 
ych z powodu upadku ceny dolara i poprawienia 
ię marki polskiej. Za ostatni tydzień dolar spadł wię- 


azd Sokolstwa polskiego całej Rzeczypospolitej. 
Sokół, jako stara organizacja o wybitnie narodowym .. 


{£ 


w 


cej niż na 10 punktów t. j. więcej niż na tysiąc ma- : 
. Dobry to znak, że masze sprawy sig poprawiają: > |- 
$} WSZECHPOLSKI ZJAZD SOKOŁÓW. W dniach. 
| Q i 10 lipca br. odbył się w Warszawie olbrzymi“ 


oszczędnościowe. m « Wkiady OproceniTZWaNE. 


kę 


- metrykę, 


ag | 


i apolitycznym charakterze, ma ogromne widoki roz- 
woju i rozpoczynając obecnie; na nawo pracę po wiel- 
kiej wojnie, zyska w społeczeństwie maszera poparcie 
i tiummy jego udział. Sokół stanie się w Poisce szkolą 
wychewawia. państwowo-narcdowego i powinien objąć 
dzisiaj przedewszystkioma warstwy włościańskie i tam 
organizować swe kadry. 

TEGORGCZNE ŻNIWA W POLSCE POKRYJĄ 
ZAPOTRZEBOWANIE, W miarodajnych Kołach rol- 
niczych ebliezają, że tegoroczne żniwa w Małopolsce 
i Kongresówce dadzą z górą 8 miljony tonn zboża 0- 
zimego. Pokryć te ma ealkowicie zapotrzebowanie 
zboża chlebnego w ebu tych dzielnicach. 

CZICZERIN ZARZUCA RZĄBGWI NARUSZE- 
NIA TRAKTATU RYSKIEGO. Cziczerin wystosował 
nową notę do Polski w sprawie rzekomego narusza- 
nia. przez Poiskę traktatu ryskiego przez udzielenie 
ochrony organizacjom, działającym przeciw Rosji so- 
wieckiej. 

W nocie tej wymienia Sawirkowa, Balachowicza 
i Peremykina — i twierdzi, że działalność ich ma na 
celu wywołanie niepokojów w „Rosji. Utrzymuje, że 
działalność ta jest płacona pieniądzmi ze skarńu pol- 
skiego, oraz. że Warszawa. jest głównym ośrodkiera 
kcowań przeciw Rosji sowieckiej. 

W KRAJ. SZKOLE ROLNICZEJ w BERRŹNICY 
p. Stryj, TOZpOCZYNA się rok szkolny z. anian 1 wrze- 
Enia b. r. i mogą być przyjęci uczniowie zdrowi. 
t chętni do mauki rolnictwa. Okres ezasu 3-letni, musi 
być ukończona conajmniej szkoła ludowa, wiek naj- 
mniej lat 15, opłata obecnie 400 Mk. Mieszkania 
w internacie. Podamia wnosić do Zarządu szkoly 
w Bereźnicy p. Stryj, dołączyć świadectwo szkolne, 
świadectwo zdrowia, ewentualnie Świade- 
ctwo ubóstwa, gdy kandydat starać się będzie o zn= 
żenie opłat szkolnych. . 

MARSZAŁEK FOCH W WARSZAWIE. Z fran- 


z z galkich kół politycznych donoszą, że marszałek Foch. 


> ma się udać do Warszawy i to w krótkim czasie. 

w BLOK STAPIŃSKIEGO Z THUGUTEM Klub Sta-' 
płóskiego i „Wyzwolenie“ utworzyły blok, celem u- 
jednostajnienia polityki na terenie parlamentarnym 


'___ m zachowaniem zasadniczej odrębności į dokonały sta- 


ną Nz 


2 


AMY 


-> 15 — 


lej Ytomisji wykonawczej, Doral się obydwaj dosko- 
male! 


NA FUNDUSZ PRASOWY radesłali: Franciszek 
Brablec, Kraków 200 M. — Józef Jaśka, Trzebinia 
15 M. — Jędrzej Hipp, Karów 25 M. — ke, Feliks 
Chudy, Radomyśl 50 M. — Stanisław Kielian, Biel- 
cza 25 M. — Piotr Niezgoda, Trzeboś 25 M. — Stani- 
sław Putter, Chorosno 25 M. — Mikołuj Balik, Roma- 
nówka 20 M. — Czesiaw Nowosielski, Chlebowice 
Świrskie 75 M. — Jan Bar, Markowa 25 M. — Jan 


Nowak, Zakrzów 25 M. — Piotr Mrowiec, Borek Fa- 


łęcki 20 M. — Jakób Hojda, Swoszowice 30 M. -— 
Grzegorz Bereś, Trzcbowisko 65. M. — Wincenty 
Kloc, Trzebowisko 100 M. — Wineeuty Femaka, 
"Trzebowisko 75 M. — Ks. Jan Sękowski, Mizygłód 
50 M. — Józef Król, Sanok 25 M. — Kas, A. Jurkow- 
ski, Mikuszowice: 25 M — Michat Siara, Tuczempy 
25 M. — Jakób Rarwiolek, Tymowa 25 M, — Piotr 
Gródek, Białawoda 15 M. — Jan Muszyński, Skałat 
50 M. — Józef Mazur, Bieliny 35 M. — Józef Łazarz, 
Podstolice 30 M. — Jan Burda, Rzeszotary 10 M. — 
Walenty Kurez, Świerchowa 90 M. — Wojciech Pe- 
kalski, Dembowiee 20 M. — Kasper Kluz, Markowa 
20 M. — Jan Knawarecki, Sorocko. 100 M. — Ks. 
Koman Stojanowski, Kraków, 520 M. — Tekla Ga- 
ieńską, Zaściunocze 75 M. — Fetks Sak, Budzanów 
25 M, — J. Hyc, Niepołomice 30 M. — Wojciech 
fkajec, Dębowa 10 M. — Jan Cuaderna,. Buiu 20M. — 
Alojzy Czechowski, Gaje roztackie 25 M. — Wiady- 
Biaw Regent, Dorofijówka 25 M. — Marja Marzec, 
Rajbrot 100 M. — Kas. Sianisław Popkiewicz, Ka- 
mionka Strwn, 50 M. — Leszek Stojanowski, Św. Jó- 
zef 25 M. — Ks. Wojciech Bartosik, Siepraw 25 M. — 
Jakób Wożniak, Rupniów 65 M. — Michał Solnica, 
Odmęł 26 M. — Marein Kosiec, Brzuśniu 50 M. — 
Ks. Błażej Stopa, Czudec 25 M. — Ks. Józef Szwed, 
Czaniec 35 M. — Jam Wiłczek, Byczyna 20 M. — 
Mateusz Partyka, Tryńcza 25 M. — Józef Hudyka, 
Dąbrówia 25 M. — Ks. Jan Góralik, Cięcina 43 M. — 
Józef Sznajder, Jankówka 25 M. 
WRORTOR ODPOWIESZ ONA ZYDZI KTD 
"ODDAM NA WYCHOWANIE LUB NA WŁASNOŚĆ 
dwie dorosłe dziewczynki, mie mam ich bowiem skąd 
utrzymać, Ktoby chciał pomódu sobie i mnie i mieć 
iw domu _poczciwe, dobrze wychowane dziecko, niech 
- się zgłosi w Sekretarjacie Związku Lud.-Nar. Biała, 
~ ul. Górmmokościelna 2, gdzie, otrzyma mój adres. 
ZR a S e N ZI ŻY REA NO JASŃA 


Najlepsze 


Hf (alryin) du mlela 


sprzedaje 


Franciszek Anaszkiawiez 
|--W PRZEWORSKU. 


| 
| 


ł LU ST TROWARY 
KAŁENDARZ POLSKI 
na rok 1921 
z mapa Pański wielk. 40x50 en 


jest jeszcze da nabycia w Administracji nae 
szego Pisma, Kraków, ul. Kopernika 1.8. 
Cena z przesyłką połecomą 
25 M. Przy wysyżee za zali 
czką © 8 M. drożej. 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. 


ERSUGISRRZAGWSE MEEPS WYPZSSPSZZ 
UażadacEkabdRaRE RADO Wd BOLIS SARA DA 


WR; ręce | Rog rogi 


oraz guczudia 


BANDAŻE dla oberwaszych 
(brueh) w paekwinie, pod- 
brzuszw i przeciw już opa- 
dnięciw wnętrzności w dół, 
dla mężezyzn kobiet t Gzieci. 


Haxndańa i kółka macine. — Prosto 
trzymscze przeeciw zgsrbionin i t p 
Tiastrowane canmiki darmo. 


MM. ©. Pelaczek, Szizbor. 


| 
| 
krajowego, zagranicznego 
desiarcza 
w ładunkach wagonewych I Iościsch 
nmiejszych TYLKO HURTOWNIE 


loco skład w Krakowie 


TOWARZYSTWO HANDLOWE 


BRACIA ROLNICCY 
Kraków, Św. Jana 3. 


Próbek nie wysyła się. - Reflektanci żachtą 
osobiście przybyć celem zakupna. 
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SEET 


E dla P. 
oraz PRZEDSIĘBIORSTW BUDOWLANYCH 


Firma protokuljowana A. BOBUCH 
= Żywiec Rynek 22. (Malopolska) 


` 
poleca ze swych skladów w miarę zapasów tylko wagonowo posyłki na nadchodzący sezon jesienny: 
Z działu nawozów szłucznych: 1. Superfosfat kosiny, mączkę kościaną, siarczan amsionowy, thoma- f 
syge oryginalną, żuźle Martina, sole potasowe wyseko procentowe, kajnit, wapno nawozowe, p 
2. Produkty volne: ziemniaki z ostalniego zbioru rychliki, późniejsze, pasza, kukurudza, groch, fasola, „e 
i wszelkie zboża, które są we wolnym handlu. jl 
3. Dział narzedzi rolniczych: Prowadzone pod fachowem kierownictwem, wszelkie ulepszone maszyny 
i narzędzia roinicze, żniwiarki wiązalti, kosiarki, młocarnie ręczne i kieratowe z przyrządami czysz- 
| cząceini, dia małych gospodarstw, młocarnie z uniwersainemi przyrządami, sieczkarnie ręczne i kie= 

ratowe. Kieraty kryte jedno i dwukonne Miynki do czyszczenia zboża. 

4. Dział budowlany: Najlepszej jakości dachówkę oguiotrwałą, ASBIT, WIEK, ZENIT, zamawiającym 


adi 
4.9 


x 


jalm mni aoee adn nwalan a mie G wae: a:p 


wysyłam na żądanie fachowych pokrywaczy, wapno budowlane, cement portlandzki. ; 
| Dostawę ustutecznia się odwrotnie tylko hurtownie. Chrześcijańskim Spółkom, Kooperatywom, Kółkom s 
Rolniczym oraz wprost producentom, przy większych zamówieniach umówiony rabat, 
POJOOGODODOLOODOOOOOODODOJOJODODODJODODDUDOCGODODOWOJOODOCCOJZCOŚDOOOCÓD 
i ŁĘT SSE Zastępstwo  Prościejawski aaepe] E Â 
KOM ROLNICZY, puk Maszyn ROLNE | SIO PARCELACIJA OGÓLNA: 
CZYCH F. WICHTERLEGO Nowy Sącz, ul. Hoffmanowej Podolski Związek Ziemian jako instytucja upowa- 
11, poleca : zaa: kryte i i2 konne Wiekhterlego ZZ! śniona, sprzedaje w drodze parcelacji. 
iłocarnie ręczne L, M. K. Wiebterlego, Młecarnie kiera- EZ x ona m 
Howe z wytrzęsaczami i siem na kółkach przewozowych 1. W Burakówce, stacja Jagielnica 400 morgów. 
fsfane IMRK Wichleriego, Przystawki uniwersalne, Kem- 2. W Hostowie i Krzywotułach dolnych pod Oty- 
eycina garnitury niłocarniane z pasami skórzanymi Wich- nią kilkaset morgów. 
prego, hiłynki do czyszczenia zBoża krajowe, Sieczkarnie 3. W Oknianach pod Tłumaczem okolo 80 mor- 


ręczae i kieratowe. 


3 gów. 
UWAGA: Ceeników nie wysyłamy, zaraz zamówić i zadat- 


4, W Linderówce pod Sianisławowem 240 mors 


kewać, bo zapasy wyczerpąaa, gów. , l 
Emar Nadszedł transport  ==o==— .. 5. W Glinnej, stacja Jarczowce 700 morgów, i 


s: plugów i kuliywatorów czeskich s: | 5 0. W Olejowie, stacja Zborów 600 morgów, 


As z BE Biłezedniamaćj jązku, Lwów, ul. Krasie_ 
WWadzieiawzy kredytu rzetelnym gospodurzowa, kich „a informacje w Związku, Lwów, ul. Ktasio: 


ODOLCELELCOOOODOOOOOROOOOOOOODOGO JOLOCE ODGOWOOGEDOCONOOOGOJ POZ OOCEEO ACE NA I 


p fenowgh Zadowików | Oitociw bik cypel „POBUDKA“ 3. 


i Uwiadamiam moich Szanownych dotychczasowych Zwolenników i Odbiorców, iż zarówno moja fabryka H 


(niu pa |a| 


p jak i dwie znane fabryki polskie tutek i bibułek, połączyły się w jeden związek pod jedną ogólną firmą: 5 
x ZEKONOCZGRE FABRYKI TUTEK | BIDUŁEK ” SPE 
/BEŁDOWSKI, HERLICZKA, WOŁSSZYŃSKI, TOW. Z OGR. 0DPOW. W KRAKOWIE. B 


A A że znaną jost zasada „w łajcznsści siła", przeto spodziewam się, że i Wy zacni moi dotychczasowi 

" odbiorcy pochwalicie to- nasze poiączenie się i Wasze zaułanie, którem darzyliście moją fabrykę — przeniesiecie - 

"+ na nasz związek, Uwiadamiam też Szan. Odbiorców, że bibułki- „POBUDKA* wyrabiamy obecnie w takiej 

"ilości, że jesteśmy w możności dostarczać każdą ilość trafikom, Składnicom i Kółkom Rolniczym; tam ich 
zawsze żądajcie. Wszelkie zaś listy i zamówienia należy nadsyłać pod adresem; 


ZSEDNGCZONA FABRYKI TUTEK I BIBUŁEK 


JEDODOODG 


BEŁCGWŚSKI, MERLICZRA, WOŁOSZYRSKI ao 

Sp. z ogr. odpow. w Krzkowia: SOWA 

AE; „Wasz stdry przyjaciel BEŁDOWSKIs<;: ej z 
DYCOOOOOOOGOO J0DECPOGODCOSOQODOJOCOOOOGJAOGLODOOCOOOODODOOOOOOGOBOŚOOCO AA 


PŁ > 


Wydawca: St. Rymar. Nacz, reg.: Jan Zamorski. Odp. red. ; Józof Matłosz, — Drykarnia „Głosu Naredu.w.Krakówio 
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